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: :  W ych odzi ra z  w  tygodniu na n iedzielę. ::

Należytość płaci się z góry, rocznie 
g <& mb półrocmie. aasss <ŝ =c>

Pobieranie „F r s y ja c ie la  la d o " mowm rozpaczy: 
każdego czasu i od tagu dnia oblicz* się należy tog

NA WIGILJĘ...

OddsaAt camario waród pól wesołe ży - 
cłe. Bujny rozkwit ziela i zieleń traw ustą­
piły jednastąjnemu białemu całunowi śnież* 
nemu. W martwą głusze zapadły bory i 
gąj« — drzewa okryła gruba okiść śniegu 
I strontu tak osłfdzlałe i zmarzłe śnią w 
uujonem  życiu, Wraz nawoływaniem tę- 
•knem i żałoanem żurawi, żegnaj ącem zie­
mię rodzinną, miękkiemi stopy odeszło 
gnane bezlitosną pluchą barwne i bogate 
w życie letnich dni. Odeszło gdzieś w mgli­
ste dale, kędy je j drogi wytknęły sznury 
białych bocianow i siwych iórawj, A wraz

nimi i światła dużo ubyło światu i ostał 
jeno okruch. 1 to słonko, tak pełne ognia 
w dnie czerwcowe, dziś zda się przygasło, 
płynie wśród chmur skłębionych zimnym, 
wichrami, groźnych zawieruchą zamraża­
ją cą  świat.

Na ten też czas smutny zwycięstwa no­
cy i mroków, czas najgorszych i najzim­
niejszych pluch śnieżnej kurzawy i srogięj 
grudy przypada adwent, a na czas prze­
łomu, czas zapanowania brzasku nad nocą 
Boże Narodzenie.

Nasi ojcowie, czciciele światła i ognia,

białego boga, już na lat wiele przed p^zy 
jęciem  chrześcijaństwa czaili ten dzień 
święty i dopatrywali się w nim zapowiedzi 
zwycięstwa dobrego na złem. święto było 
bardzo znaczne i zwało się świętem tady- 
kołady A i dziś wiele się z tego święta 
utrzymało. Sprawujemy w ten dzień wiele 
obrządków, związanych z tradycją ojców 
naszych, ja*kolwiek nie związanych z re- 
ligią chrześcijańską, w czem orzeoja  wiel­
kość i starodawnośę święta i sił* wiary 
naszych przodków 

Lecz najcudniejszą jest wigijja;
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Wigilja — to noc gwiaździsta, głęboka.
Ta noc rozświetlona łuną okien chłop 

skich pełnych światła, noc rozpiewana we­
kiem  i pełna wesela.

Jeno matki osamiotnione przez dzieci, 
cj jak  Dtaki, odpłynęły daleko od domów 
:a chlebem, jeno dzieci osierocone łzą  ten 
Je "ń św ie cą — jakkolwiek i im przyświe­
ca  nadzieja lepszej przyszłości.

Wszyscy sooie życzą szczęścia i zdro­
wia, powodzenia, każdy gospodarz wyzywa 
niejako los swój przez rozmaite wróżby, 
by mu szczędził powodzenia i urodzaju. 
Wie wiem, czy to jest wszędzie, ale w mo­
ich rodzinnych stronnach szczególną uwagę 
zwracają na bydło, dają mu poodostat- 
k!em paszy, by się nie czuło pokrzywdzo­
ne. O tej nocy są różne gadki i poda­
nia. O północy ma prze? pewien mo­
ment woda po studniach być zamienioną 
we wino, a wszelka żywina ma być obda­
rzoną na pewien czas nocy wigilijnej mo­
wą ludzką i jasnowidztwem przyszłości.

Do tego dnia i tej nocy lud nasz wy- 
kołysał swoje piękne dziecię, poezją, pię­
kne kolendy, przecudne kołysanki dla świę­
tego dzieciątka.

Jestto noc pełna rozgwaru i pełna sy­
tości, noc bez trosk, gnębiących przez 
cały rok biedny lud.

I my też nie możemy pominąć milcze­
niem tego dnia pięknego i pełnej wieszczby 
nocy. I my swój głos łączymy z rozgwa- 
rom wsi i miast, rozgwarem braci nasiej 
tam osiadłej. Życzymy wszystkim szczęś­
cia i powodzenia. Przedewszystkiem zaś 
tym, co daleko zbiegli od rodzinnych 
strzech, tym co  to w kopalniach Pensyl- 
wanji, czy wśród huku ogłuszającego fabryk 
pitsburskich czy nowojorskich, tym z Czi-
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kago i Detroit i wszystkim naszym bra­
ciom w Amęryce i poza granicami naszej 
polskiej ziemi jak najserdeczniejsze poz 
drowienia i życzenia.

Niech wiedzą, że tu w kraju został naj~ 
większy ich hart, kochające ich 

prochy ojców, niech im los szczęśliwy 
pomoże z obfitym zarobkiem wrócić do 
krąju, a tym, co na dłużej zostają, by dla 
dobra O jeżyny i ludu żyli w tej swojej 
przybranej ziemi,

I oby okowy spadły z rąk naszych, oby 
ustał ten wielki płacz i narzekanie zgnę­
bionych przemocą rzesz, obyśmy się na 
wolnej polskiej obaczyli ziemi.

Oby w nas wymarły płaczliwe słabości, 
a oby moc skrzepiła nam ramiona do 
wielkiego, wyzwoleńczego czynu.

Jak noc ciemna pierzchła przed dniem 
nadchodzącym i strojnym w krwawy brzask, 
tak oby pierzchła za góry i lasy ciemnota, 
czarną chmurą dziś nad wsią polską wi­
sząca. Oby ustała zamieć i chłosta nędzy 
i puniewierki.

Bracia ludowcy! po wszej ziemi rozsiani 
— wytężmy ramiona I kruszmy okowy, 
gotujmy sobie letni, słoneczny dzień, azień 
wesela, szczęścia, Wolności. Rozpłomień­
my żagiew naszego czynu i niech ona w 
całym polskim kraju górze, a rozwidni się 
niebo zapowiedzią przyjścia wolnej Polski 
ludowej, będzie to je j brzask. A gdy się 
widnokrąg od krwawej łuny rozjaśni, gdy 
się zewrzemy w bratnie głębokie szeregi 
bojowe, gdy w bój ruszymy, tak się ruszą 
prochy ojców naszych — czcicieli ognia 
i światła, i poczujemy w poszumie drzew 
j ciągu wiatru ich dziękczynny, pochwalny 
hymn.

Józef Sanojca.

P. S. L, Oni wiedzą dobrze, że co  jedna 
więcej gazeta w ich duchu pisana — t o  
j e d n a  w i ę c e j  b r o ń  d o  wal k i .  Do­
kładają więc wszelkich sił, ażeby jaknaj- 
wlęcej stworzyć swoich pism, a te co są, 

serca stoss mi pakują chłopom do kieszeni. W 
cnwili takiej, jak  obecna, kiedy grom waft 
w nas po gromie, jeslf św ię ty m  o b o *  
w ią z H ie m  n a s  lu d o w c d w r i« »  
d y n y  n a s z  o r g a n , p is m o  ch lo -  
p sK ie  „ P r z y ja c ie la "  s z e r z y ć  
g o r liw ie  i z je d n y w a ć  m u  c a le  
m a s y  n o w y c h  p r e n u m e r a to *  
r ó w . T o  b ę d z i e  n a s z a  n aj  l e p s z a  
o d  p owi  e d ź l l  

W i a r u s y !  r u s z c ie  s ię  ale tak 
żywo, ażeby z n o w y m  r o k i e m  p r z y ­
b y ł o  c h o ć  1 0 .00 0  n o w y c h  abo­
n e n t ó w  ,.P r z y j  a c i e i o w i " .  Nie ża­
łujcie trudów i czasu, poświęćcie trochę 
pracy, a zaimponujemy wrogom swoją

Nasza odpowiedź.
Patrząc na to, co się obecnie w kraju 

dzieje, na szalone wysiłki wsteczników, 
mające za  g ł ó w n y  c e l  u j a r z m i e n i e  
r u c h u  l u d o w e g o  i wstrzymanie silnie 
już nurtującego prądu postępowego —
— kiedy tak czyta się organa wrog>ch nam 
partji, gdzie taranami wali się w P. S. L.

kiedy słyszy się te gromy, miotane za­
ja d le  po całym kraju na wiecach i z am­
bon kościelnych — to mimowoli nasuwa 
Się na myśl człowiekowi: że wszyscy prze­
ciwnicy nasi, jawni i ^ukryci, poświęcani 
i niepoświęcani, w kontuszach czy złotych 
kołnierzach — że ci wszyscy powiedzieli 
sobie, że teraz aibo nigdy rozbiją naszą 
organizację polityczną P. S. L., a w miej­
sce je j stworzą nowe klerykalne stronni­
ctwo. I jeżeli dziś tego nie dokażą, to na 
lata długie wpływ ich na wsi galicyjskiej 
zostanie złamany i myśl s t w o r z e n i a  
p e r t j i  K l e r y ł i a l n e j  w e ź m i e  
w  ł e b  d j a b e l n i e .

I biją w nas i waią zewsząd zaciekle — 
co jeno złeść i głupota ludzka wymyślić 
mogła strasznego, u ż y t o  d o  z g n ę b i e ­
ni a  nas.

I kiedy tak na to wszystko patrzymy, po­
dziw nas samych bierze wobec faktu. 4e  
n a jw ię k s z e g o  n a w e t k a lib r u  
p o c is k i  o d b ija ją  s ię  o d  P S L . 
jak o mur granitowy. Jak siinem jest j e ­
szcze nasze Stronnictwo ludowe, że znieść

potrafi cały ten ogromny napór złowro­
giej fali, i jak  nieugiętymi sa ci starzy 
wiarusy i młodsi bojownicy, co  mimo p<> 
kus i ataków, mężnie i wiernie trwają przy 
sztandarze P. S. L. — to dziś tego chwila 
najwymowniejsza. O d c h o d z i  c o p r a -  
w d a  p l e w a  od stronnictwa, garść ludzi 
zaliczanych do gatunku posłów i kandy­
datów, aspirujących wiecznie do mandatu 
i zaszczytów, chwieje się, ale ogrom 
o lb r z y m ia  w ię k s z o ś ć  lu d ó w *  
c ó w  s to i K a r n ie  w  b o jo w y m  
o r d y n K u , gotowa każdej chwili do 
waiki.

T o  n a m  d a je  m o c  i w ia r ę  
w  z w y c ię s tw o  id e i  lu d o w e j  
i z a g r z e w a  d o  b e z u s ta n n e g o  
b o ju .

A nieprzyjaciel ostrzył sobie zęby na 
obfity połów dusz chłopskich, Galicję ,ia- 
lała powódź pism wszechpolsko-klerykal- 
nych, a na, wieś legiony płatnych drabów 
poszły bałamucić chłopa.

Po kościołach niektó-ych wybierano 
składki na prasę katolicką i podobno już 
dotąd zdołali klerykali, tą drogą zebrać 
coś 100 koron. W Tarnowie zacznie wy­
chodzić nowy organ klerykajny (tygodnik) 
a słychać, że tak samo i po innych wię' 
kszych miastach pozostaną pozakładane 
nowe gazety, ażeby tern lepiej tumanić 
chłopów, zklerykalizować ich i odwieść od

Czynić to trzeba tern więcej, ażeby pa­
raliżować zakusy D ł u g o s z o w e j  kliki; 
która nowozałożonym „Piastem" będzie 
zatruwać lokaj stwem cusze chłopskie. 
P r e c z  z t ą  ś c i e r k ą  o a ń s k ą ,  b o  t o  
b a l  na  c h ł o p s k i e  p l e c y l  Tępić ją 
i gnać z siół naszych baz litości. Orgaru 
pamuiarzy, ludzi już nie o dwu, ale o sie­
dmiu duszach, c o  k i e d y ś  m i e l i o g e n  
p o d n i e s i o n y  w g órę , a le  im  sp a d ł  
n a  d ó ł f — żaden szanujący się chłop 
z duszą wolną czytać nie będzie i plunie 
nań ze wstrętem I 

D o r o b o t y  b r a c i a  l u d o w c y l  
Kaźmier czak Józef.

Rozbicie rokowań o reformę 
wyborczą.

Na gruzach praw chłopskich d o s z e d ł  
do skuku między wszyskirai sf.ronniotwa- 
n>i polskinmi w Sejmie „Kompromis'1.

Z g o d n i e  z p r o g r a m e m  „ Piasta 
drogą kompromisu Indowi posłowie w Sejr 
mie pozwolili sziaohoie, wsceohpolakom i 
kleryka! m posbawió lud naleznyoh praw. 
A mianowicie idzie tu o ową Kurję śred­
niej własności. Kurję tę na podstawie żą­
da £ ludowoów zniesiono; zgodzili się je­
dnak Długoszowoy na p r z y d z i e l e n i e  
owyoh mandatów miastom i Rusinom, ożyli 
godzili się na to, by Lud polski nie ora- 

stał mandatów mu należnyoh, bo Zgodzili 
się na rakuneb wprosi należnych chło­
pom mandatów!!

Kompromis
został zawarty na podstawie następujący oh 
warunków:

Wydział Krajowy
składać się ma z 8 członków, z tyoh dwóoh 
Rusinów.

Kurja średniej własności
zostaje u s u n i ę t ą ,  a jej 8 mandatów roz­
łożonych bydzie po różny oh ozęśoiaoh (po 
4) między Polaków i Rusinów.

Z mandatów p o l s k i  oh jeden przypa­
dnie miastu T a r n o p o l o w i ,  który łą- 
o. uio z Czortkowem, Wygnanką i Zagrc- 
belą uzyska drugi mandat prowincjonalny; 
jeden mandat zwiększy liozbę p o l s k i  oh 
okręgów katastralnych w i e j s k i o h, któ­
ry oh hędcie pięć, dwa mandaty przypadną 
kugi gmin wiejskioh w powiai&ob z a oh o* 
d n i o h;

z m a n d a t ó w  r u s k i o h  dwa przypa 
dną ruskim okręgom katastralnym w kurji 
gm n wiejskioh; dwa zaś obejmą ludność 
ruską miast pomniejszyon i miasteozek
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wschodnich i będą, przyłączone do kurji 
mniejszej własność..

Rozbicie rokowań
nastąpiło z powodu tego, iż Rusini me

ohoieh się zgodzić na s t o s u n e k  c z ł o n ­
k ó w  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .  Polskie 
stronnictwa „kompromisowe* (pomyśleć Wi- 
'os ręka w rękę z Abrahamowiozem!!) po­
wiedziały, iż stanowczo żądań, ruskich nie

spełnią, i nic pozwolą, by w Wydziale kraj. 
przy 8 Polakach było 3 Rusinów.

Ńa takie postawienie rzeczy odpowiedzieli 
Rusińi, iż cofa ją  się z obrad, ozem unie­
możliwili rokowania.

Rada Naczepia P. S. L
Rada naozelna składa się: Ze 123 człou- 

ków, a mianowicie 32 posłów parlamen 
tarnyoh i sejmowyoh, 65 delegatów Kon­
gresu , 18 przewodniczących komitetów
powiatowych i 8 mężów zaufania.

Na mocy uchwały kongresu, w łonie 
Rady musi być 5 delegatów nauczyciel­
stwa Indowego, 4 przedstawicieli ludowej 
młodzież akademickiej (po dwóoh ze Lwowa 
i Krakowa), tudzież delegat organistów.

posiedzenie do Rzeszowa 13 b. m. 
przybyło 108 ozłonków Rady, w tern 25 
posłów. Reprezentowanych było 36 powia­
tów politycznych.

Przebieg obrad:
Wśród olbrzymiego zainteresowania, zą- 

ozęły śię obrady Rady Naozelnej. Odczy­
tano głośno listę delegatów, już przy obiorze 
przewodniczącego i z żadnej obrony nie 
podniesiono protestu.

Jest to rzecz bardzo ważna ze względu 
na późniejsze oświadczenie zwolenników, 
p. Długosza). Członkowie Rady Naozelnej 
odznaczeni zielonemi kartkami zajęli prze­
dnie rzędy krzeseł.

Obrady zagaił prezes Stapiński.
Mówca przedstawił w jędrnych słowach 

znaczenie Zjazdn i ważność jego postano­
wień. Dzień dzisiejszy będzie dla P. S. L. 
przełomowym. Skończył sic okres kompro­
misów (burzliwe oklaski). W chwili obecnej 
mamy do wyboru dwa programy: stary 
rzeszowski i nowy „Piasta*. Oświadczam, 
ie stoję przy starym programie P. S. 
L. i ie za nowym programem ..Piasta" 
nigdy nie pójdę (burzltwe oklaski). Przed­
wcześnie uwierzyliśmy w możliwość zgody 
z panami. Sprowadziło to w szeregi stron 
niotwa demoralizację i rozbicie. (Okrzyki 
ironiczne : „Mamy za to swego ministra"). 
Prześladowanie ludowoów nie ustało. Po­
mocy żadnej nie mamy, czego dowodem 
marne prowadzenie akcji ratunkowej w spra­
wie tegorocznych klęsk elementarnych. 
Gdy poszliśmy na zgodę, okazaliśmy z na­
szej strony dobre ohęoi. Nie umiano dóbrej 
woli ludu uszanować. Pewna część mówi 
jeszcze dzisiaj o ugodzie z konserwatysta­
mi, której użyto na pognębienie ludowoów 
(okrzyki: hańba ugodowoom!). Kto dzisiaj 
przyszedł do sali, by w dalszym ciągu ob 
stawać za zgodą, ten nie znajdzie mnie po 
swojej stronie (przeoiągłe i burzliwe okla­
ski). Drogi postępowania na przyszłość 
musimy poddać gruntowej rewizji (burzli­
we oklaski).

Z koleji wybrano prezydjum. Przewod­
niczącym zebrania został p. inżynier Ma 
ślanka ze Lwowa, sekretarzem prof. Dubiel 
z Tarnowa. (Tu podnieść musimy niet&kto 
wny postępek pana sekretarza. Prof. Dubiel 
długoszowieo, po opuszczeniu przez Długo 
sza sali również salę opuścił i zabrał bez­
prawnie protokół, ohoąe w ten sposób swe 
przekonanie podkreślić). Rozpoczęła się ob* 
■trukoyjna debata formalistyozna, w której

K czyniono wszelkie ustępstwa zwolennikom 
ugosza, aby Zjazdu nie doprowadzić do 

rozbicia. Zapały obstmkoyjne hamował 
W wysokim stopniu spokój rozważny prze­
wodniczącego. Po załatwieniu formalnośoi 
przystąpiono do porządku dziennego. Punkt 
pierwszy stanowiły

Ostatnie wypadki w klubie poselskim 
P. S. L.

Głos zabrał ponownie prezes Stapiński. 
Jego przemówienie było ilustracją polityki 
kompromisowej Stronniotwa Ludowego i za­
razem spowiedzią generalną posła Stapiń 
skiego. Wódz ludowoów znalazł, jak stać 
się było powinno, całkowite zrozumienie 
u słuohaozy. Za szozerośó bezwzględną pła­
cono mu co chwila szczerymi i burzliwymi 
oklaskami.

Uległem — mówił — stanowisku Kon­
gresu przed pięoiu laty, gdy uchwalono 
wstąpienie do Koła polskiego. W konse­
kwencji musiała się zacząć polityka kom­
promisowa. Cóż ona dała? Wywołała na 
przód-frondę tarnowską, którą z trudem 
dałp się załagodzić. W dalszym ciąga wy­
wołała kwestję borysławską, wskutek któ­
rej stronnictwo straciło przyjaźń robotni­
ków w tamtej miejsoowośoi. Kompromisy 
doprowadziły do towarzystwa z interesami 
Poppera i Jonasa. Już przy zakładaniu 
„Wisły" trzeba było wypić kielioh kom­
promisu. Znikało coraz bardziej oparcie 
w ludzie, co okazało się w sprawie Banku 
paroelaoyjnego. Trzeba było walozyć z Bi­
lińskim, aby ooalić udziały ludnośoi wiej­
skiej. Na wydawaną wtedy „Gazetę po­
wszechną" poza tern, co dał Długosz i Pop- 
per, musiałem dać sam 60.000 K.

Wybory w roku 1911 były pierwszem 
zwierciadłem zdobywanyoh taką polityką 
rezultatów. G d y  w k o m p r o m i s i e  z r. 
1908 k o n s e r w a  z a c h o d n i a  ohoiała 5 
mandatów, w r. 1911 z a ż ą d a ł a  9, a w r  
1913 m a n d a t ó w  12.

Ale natomiast doszliimy w tej polityce 
d o  t e k i  m i n i s t e r j a l n e j .  To było 
kropką w pochodzie, przepełnioną miarą — 
nie pomocy, ale trudności. Dlatego już na 
wiosnę skłaniałem Długosza do ustąpienia, 
zwłaszcza, gdy chodziło o to, ażeby mini 
niśter z ludowoów nie podpisywał skaso 
wania autonomji ozeskiej, którą mimo te­
go na hańbę nam podpisał I Aż nareszcie 
przyszło do walki.

Niesłychanie były oiekawe wybory w r. 
1913. Już przed wyborami namiestnik po­
dział mi: nieoh się pan nie gniewa, jeżeli 
mandaty w tej ilości nie dostaną się stron, 
nictwu ludowemu (!!!). Brałem to za żart, aż 
tu w trakoie wyborów dzieją się cuda. 
W żywieokiem wychodzi Zamorski, mimo 
że nie miał źadnyoh szans. W bialskiem 
Łazarski, poparty przez ludowców przeoiw 
Dobiji, przechodził zaledwie 12 głosami 
W wadowiokiem fabrykuje się wirylisów 
i kradnie się pewny m a n d a t  8 t y ł y  
W m y ś l e n i o k i e m  u n i e w a ż n i a  się 
p r a w y b o r y ,  a b y  p o ł o ż y ć  l u d o w o a  
n a u c z y c i e l a  B a ś o i b a .  W R z e s z o ­
wi e  B o m b a  p a d a  1 g ł o s e m ,  p o d o ­
b n i e  d z i e j e  s i ę  w g r y b o w s k i e m .  
W Niżańskiem agitacja starostwa za Lsso 
okim Po wyborach zaczęło się prześla­
dowanie przychylnego ludowcom nau­
czycielstwa ludowego. Długosz powiada, 
że tneba było zawczasu zwrócić się do 
niego, byłoby pomogło. Ile to słowa war- 
tały, pokazało się teraz przy sprawie 
Wizimirskiego.

Przyszła historja Kanadjan Pacyfiku 
S t o j ę  na s t a n o w i s k u  w o l n o ś c i

e m i g r a c j i ,  bo  t o  p r o g r a m  P. S. L. 
z r. 1905. Ileż było oszczerstw i kalumnji? 
Dyskusja w parlamencie stanęła po mojej 
stronie. Niestety mój własny klub nie daje 
pomooy, ale stawia nad przepaścią. Na 
klubie przysięgam: nie wziąłem nio. Wła­
sny* klub zamiast sam sprawę osądzić, każe 
mi poddać się sądowi wszeobpolaków, 
Dodolaków i konserwatystów. Dnia 21 
sierpnia n Długosza coś się dzieje. Idę do 
niego i powiadam: „rzuoam wszystko i wy­
nos zę się*. No to Długosz: „właśnie
mówiłem z Zaleskim, ie chcianoby pa­
nu kupić parę tysięcy hektarów w Ka­
nadzie. D o t e g o  w i f o  d o o h o d z i ,  że 
m i n i s t e r l u d o w y  s ł u o h a Z a l e s k i e -  
g o  i w y s y ł a  p r e z e s a  s t r o n n i o t w a  
do K a n a d y  ( ! ! ! )  Patrzę na dalsze spi­
ski. Kubik ostrzega, ke ooś tam radzą. 
Ruebenbauei pyta się: ozy prezes wie, że 
ooś się tam knuje. Mogę się podobać lub 
nie — to rzeoz inna. Ale działać z& ocza­
mi, spiskować — to robota skrytobójcza. 
Długosz jednak przywykł do takiej robo­
ty, jak to świadczy jego list do Poppero- 
wej jeszcze w roku 1907 w sprawaoh 
ropnych.

Ledwie przyjechał do Wiednia na sesję 
zimową, doohodzi uie awizo: idą na pa­
na wielkie rzeczy, Długosz ma od Stirha
polecenie położenia p an a ............. Wnet
okazał się skutek robót spiskowych przy 
wyborach do delegacji.

Można mnie różnie sądzić. Ale nawet 
wtedy, gdy niby szedłem przez 5 lat z kon­
serwą, nie miałem od wrogów poohwał. 
Zarzucali mi oiągle, że robię chłopską po­
litykę klasową, że idę przeoiw księżom. Są 
inne zarzuty poważniejsze, a to, że nie 
robię polityki ekonomiozhej. Stronnictwo 
zrobiło w tym kierunku niejedno usiłowanie, 
ale skutek był niepomyślny, bo dopóki 
chłopi nie są potęgą polityczną, dopóty 
nawet stworzone przez nich instytucje 
zwracają się przeciw ludowi. Dopóki nie 
złamie się przewagi klasy konserwatywnej, 
dopóty niema mowy o prawdziwej w kra­
ju i dla ludu praoy ekonomioznej.

List zwolenników Długosza oskarża mnie, 
że za 80.000 koron pożyczki od prawioy 
narodowej sprzedałem kurję średniej wła- 
snośoi. Jest to nikozemmy fałsz!! Już 
w listopadzie Rada naozelna wiedziała 
o kurji średniej własności, gdy jeszcze 
o pożyozoe na gazetę się nie śniło. Dzisiaj 
zaś niema żadnych Kompromisów, bo 
wszystkie dawno zerwane. Mooą słów prze- 
oiwnioy moji nie zrobią także nio, ohyba 
oomogą wrogom przeciw Stapińskiemu. 
Dzisiaj, jeżeli podolaoy w tej sprawie nam 
ustąpią, to tylko dlatego, ażeby was na­
grodzić za walkę ze Stapińskim. W każ­
dym razie, jeżeli nawet ta reforma 
przejdzie, będzie w tern największy 
owoc moich trądów i mojego stanowi­
ska Ostatni mój wniosek w klubie za 4- 
przymiotnikowem głosowaniem nazywają 
pustą demonstracją. Demonstracja rozumna 
jest także ozynem, bo daje punkt wyjścia 
do dals/.ej walk:. Cóż się dzieje dzisiaj 
w komisji dla refjrmy ? J e s t  u c h w a ł a  
r a d y  n a o z e l n e j ,  że n i e  d o p u ś c i ­
my  do p l a n n  f i n a n s w e g o ,  p ó k i  
n i e m a  r e f o r m y  w y b o r c z e j |

B i t t U Ł a l  DO P A M Ł R O & O itf
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Wrogowi* mówią, że Stapiński się ubo­
gacił. Kto zna moje stosunki, ten wie, ja 
ki? to kłamstwo. (Tutaj mowoa przechodzi 
drobiazgowo oyfry i oświadoza); Mój oso­
bisty majątek, poza „Przyjacielem ludu“ 
i dyetami poselskiemi, wynosi 90 koron. 
Pożyczkę ua „Kurjera“ wypowiedziałem, 
i będę szczęśliwy, jeżeli do „Kurjera" nie 
dopłacę. Wszystko, co miałem, dawałem 
na stronnictwo i sprawę ludową. Do 
rządu po pieniądze nie chodziłem.(Hu 
czne oklaski;. Długosz zaś odbierał sobie 
u Bobrzyńskiego nawet wydawane na kan- 
oelarję lwowską pieniądze. Czemuż tedy 
przeciwnicy moji nie poczekali, aż Koło 
polskie wyda wyrok, ale zrobili to już 4 
grudnia ? (Okrzyki: h»ńba im ! hańba!) 
Tą drogą pomogliście jednak do oozyszoze 
uia stronniotwa, z którem nie takie potęgi 
walczyły, gdy niejeden z dzisiejszych 
przeoiwników był jeszcze chłopczykiem. 
Połamaliśmy to wszystko i zwyoiężyli 
i dlatego nie trwożymy sio o przyszłość. 
Nie boli mnie, że odezwę podpisał hrabia 
Rej, radoa Biały, radoa Banaś i radca dwo­
ra Kędzior. Ale zabolał mnie podpis Bojki, 
a najbardziej Tetmajera, który miał kilka 
kroków do mojej ohałupy, mógł przyjść, 
zapytać się, nie postępować na ślepo.

To spustoszenie, da Bóg, rychło minie. 
Korupcja skończy się. P. Długosz uzna, 
że my chłopi tą drogą nie pójdziemy, 
że jogo metoda korupcji nie uda się. 
(brawa!).

To jest mój rachunek sumienia. Nie 
uważam, żebym się w tej polityoe kom­
promisów ookolwiek nie powalał. Zasmako­
wały mi obiady w Grand Hotelu. Na po­
wiaty nie jeździłem, bo asystowałbin Dłu­
goszowi. Długosz sfruktyfikował to dobrze. 
Dostał aż z czubem, bo i ministerstwo 
i ekscelencję i żelazną koronę. Polityki nie 
robi się bez pieniędzy, więc jeżeli Długosz 
tyle mająo, dał stronnictwu ookolwiek, cały 
zysk przy nim się przecież zostanie.

Ale dc»ć już takiej polityki kompro­
misowej !

Uchwalajcie, jak uważacie.
Ja z Długoszem, Kejom i Banasiem 

nigdy więcej w jednym wózku nie po­
jadę. (Przeciągłe, długotrwałe oklaski).

Następnie mówd p. Kędzior. Pan hof- 
rat wywodził, że Stapiński sprzedał za 
80.000 na udziały ,w  Kurjerze codziennym“ 
kurję średniej włacnośoi i popieranie poli­
tyk. premiera . obu ministrów rodaków, 
przyozem powołał się na świadeotwo Stu- 
ergka, Zaleskiego i Abrahamowioza.

Słuchacze zadali od mówcy dokumentów 
i objawiali pod jego adresem niedwuzna­
cznie niezadowolenie. Wskutek tego mow­
oa, oo wyda się nieprawdopodobne, rozpa 
lił się.., i wnet zakońozył,

2  kolei przemawiał poseł Witos, który 
f.wiejieki, że przestał wierzyć w zmysł po­
lityczny Stapirskiego, a le  j e ż e l i  — p o -  
w i e r; a - -  p ó j d z i e m y  (t. j. Rada Na 
o/.eiu-; • a p r e z e s e m ,  będę pierwszy za 
nim (brawa). P o k a z a ł o  s i ę  j e d n a k ,  
ż e m c- ,r o a s ł o w a  p o t e m  n i e d o - 
t r z y u a i .

Filipika ministra Długosza.
UzbA jony w stosy papierów wystąpił w 

Mirr!-dci pan minister u którym ten i ów 
dowcipniś luyrażat się szeptem , źe pan 
minister wygłasza mowę pogrzebową i to 
na własnym pogrzebie). Uała mowa mi­
nistra była jednam wieikiem s a m o o s k a r -  
ż e n i e m  i z taiłem właśnie zrozumieniem 
wysłuokali je delegaci.

•Przemawiał potem p. Rey, który prosto­
wał drobnej wagi szczegóły w „Przyjacielu 
Ludu“ . M owy właśjioiela bomiikaoji go­
rzelnianych, (.jak szeptano półgłosem), słu-

Dowiedzioną prawdą
jest przysłowie: Nieszczęście nigdy nie przychodzi 
samo. Poohodz: to stąd, że ladzie w f ierwszem 
nieszczęściu tak .racą głowę, Iż w bezr ufności swej 
sami powodują dalsze. Podczas choroby zwłaszcza 
nawiedzają człowieka bardzo często nieszczęśliwe 
przypadłości. Choroba powoduje wydatki, zarob­
ią iwanie jest wstrzymane, gdy natomiast gospo­
darstwo dużo traci. Boleści tak bardzo utrudniają 
uiezamącone myślenie, że trnd.no często znaleźć 
nawet sposób na ich ukojenie.

Dobra rada jest w wypadkach takich bardzo

ohano a uozuoręm nndy, chociaż mowoa 
wydobywał tony akustycznie wwokio.

Mówił potem krótko p Baranowski któ 
ry zakońozył rezolucją, wyrażająca. I  >ufa 
nie Stasińskiemu, a pogardę burzycie­
lom jedności (Brawa!) Jeszcze nie umil­
kły brawa, gdy rozpoczęła się burza ze 
strony przeoiwników Stapińskiego. Hufrat 
Kędzior notował świadków (pewnie ohoe 
wnieść skargę do sądu). Naganiacze Dłu­
gosza dążyli do rozbicia Zjazdu. Wtedy 
uproszono p. Baranowskiego, aby cofnął 
słowa pogardy i nie dawał powodu wro­
gom sprawy ludowej.

Mówili dalej pp. aredniawsKi, Banaś, 
Padło, który postawił szereg re/olueji, po­
tem pp. Bomba Sanojca i Styła, który 
w oiepłyoh słowaoh nawoływał zuałamuoo 
nyoh posłów ohłopskioh do opamiętania się 
i po wrota do szeregów.

Ponieważ wielu jeszoze mowoów byłe za 
pisauyeh do głosu, a obrady trwały juź 6 
godzin nieprzerwanie, na wniosek p. Wą­
sowicza uehwalono wybór mowoów gene 
ralnyoh.

Pierwszy mówił p. Bojko. Staremu Ku­
bie brakło Błów. Opuśoiwszy Stapińskiego, 
ozuje się widooznie w nieswoim żywiole. 
Zarzutów postawić nie umiał, bo trudno 
nazwać zarzutem atrapę wiary we wszech 
mooność Stapińskiego, lub twierdzenie, że 
„prezes zachorował na gazety".

Mowa dra Greką była w swoim rodzaju 
mistrzowską. Łąozyła siłę i potoozystość 
słowa z dossdnośoią argumentów. Naprzód 
nakreślił ogólną sytuację polityczną i po­
dzielił opinję kraju na dwa obory. W je­
dnym są żywioły ludowe, demokratyczne, 
postępowe i konserwa krakowska, w dru 
gim obóz łeudalno-klerykalny, do którego 
należą podolaoy różnej broni i wszeohpo- 
laoy. Ktoś może się zdziwi, że mówoa za­
licza konserwatystów krakowskioh do obo­
zu postępowego. Tak jest jednak w rzeczy 
wistośoi, gdyż odłam ten rozumie ducha 
czasu i godzi się na ustępstwa dla ruobu 
ludowego, gdy tymczasem feuaalowie po- 

i dolscy stoją nieugięcie przy utrzymaniu 
przywilejów. Następnie omówił filipikę Dłu 
gosza, która była wypowiedziana w sposób 
nieodpowiedzialny, bo iuaozej nie można 
nazwać opowiadanie, ministra, który przy­
znaje pnblioznie, że p. Długosz raz dał Sta 
pińskiemu 600, raz l.OtU koron, to ju żgu  
stowi panów zostawiam. Cytuje następnie 
„Gazetę narodową11, której napaść na Sta­
pińskiego jest w treśoi swojej najwyższą 
pochwałą, bo powiada, że Stapiński trząsł 
Kołem i konserwatystami. Jakże mizernie 
wygląda wobeo tego robota p. Długosza, 
który zgodził się na wyrzucenie Dobrzyń­
skiego, a na wysunięoie Korytowskiego, a 
więo przyczynił się do odwleczenia reformy 
wyborczej.

Nie można pominąć jeszoze jednej oko- 
liozności. Gdy minister Długosz był oskai- 
żouy przez wszeohpolaków o krzywoprzy­
sięstwu, ludowcy ze Stapińskim stanęli jak 
jeden w jego obronią, mimo wewnętrznego 
przekonania, że bronią nieozystej sprawy. 
Co zaś zrobiono teraz ze Stapińskim ? Pan 
Długosz potępił go bez powodu na sądzie 
Kapturowym. I za oo? Jeżeli wypomina 
się Stapińskiemu Poppera i Jonasa, toć nic 
kto inny, tylko Długosz przedstawił ich 
Stapińskiemu. Sumienie obywatelsKie i 
d >bro P. S L. nakazują oiuwoy oświad­
czyć się za wotum zaufania dla p. Sta- 
pińskiego (żywe btawu i huozne oklaski).

Mu wił jeszoze p. Kędzior, który zgłosił 
wniosek na wybór męzow zaufania, celem 
zbadania zarzutów podniesienyoh przeciw 
p. Stapińskiemu.

PrzBtąoiono wreszcie do głosowania 
nad rezolucjami p. Padły.
cenną i tak jej chcemy właśnie naszym czytelni­
kom udzielić.

Przy Dolesnych cierpieniach, neuralgli, przy 
gośćcu i reumatyzmie, przy bólach głowy i zębów, 
u sza i t. p. oddaje—jak przekonaliśmy się już nie­
jednokrotnie nieocenione usługi Feilera roślinna 
es?encya fluidowa z marką „Elsa-1'l uid“ , koi i u- 
śmierza ból, działa cŁdodząoo.

Dzięki swym ożywczym własnościom jest on 
również niezbędny do pielęgnowaniu jamy ustnej 
i zębów dla ochronienia się od niemiłego odoru. 
Niemniej dor.iosle jest jego znaczenie przy bólach 
oczu. Pau P. Husati Andreas, Kassaujialu o. p.Kossa. 
pisze: „Bezgranicznie wdzięczny Panu jestem za

Uchwałj
Jednogłośnie przyjęto trzy pierwsze re­

zolucje, a to:
1) Rada naczelna P. S, L uznaje, że je­

dyna droga do walKi z rządem i reaK- 
cyjnymi żywiołami w araju P. S. L.jest 
w stanie urzeczywistnić swój program.

2) Rada Naczelna uznaje, że polityka tak 
narodowa, jak i społeczna P. S. L. musi 
być niezależną od reakoyjnyoh żywiołów 
w Kole polakiem i w Sejmie.

3) Rada uznaje, że oo się tyozy soju­
szów politycznych, P. S. L. idąo zgodnie 
ze swi jemi zasadami, winno zawierać soju­
sze tylko ze stronnictwami postępowemi.

Starcie i secesja.
Nad rezolucją czwartą głosowano imien­

nie i kartkami. B zmi ona:
4) Rada Naczelna uznaje, że odłam 

posłów skupionych Koło „Piasta* umo­
żliwia tylko zwycięstwo reakcji i żc 
sam nosi cechy wstecznictwa.

Za wnioskiem oświadczyło się 64 de* 
legatów przeciw 24 (czy li praw ie w yłą ­
cznie u i -zadow olen i posłow ie) 3 Kartki od­
dano puste.

vVowc as p. Bojko zabrał głos, że odłam 
tyoh posłów nie służy  reakcji, oraz oświad­
czał, że wo^eo wyniku głosowania 19 po­
słów parlamentarnych i sejmowy on 
opuszcza salę, oo tez rzeozywiaoie nastą­
piło. Długosz smarował na ozele. W grupoe 
były hijeny wszechpolskie.

Nagana posłom Białemu i Eejowi.
Jednugłośnie przeszła dalsza rezolucja:
6) R. N. wyraża naganę pp. Białemu i 

ttejowi za ich stanowisko w delegaujaoh, 
szkodliwe dla sprawy Indowej i niezgodne 
z programem P. S. L.

Dalsze uchwały.
6) R. N. uznaje, ze JE. p. Długosz jako 

reprezentant P. 8. L. w rządzie ni# dzia­
łał zgodnie z interesami P. S. L. Prze­
ciwnie działał na jego szkodę ,.rze. igno­
rowanie prześladowania ludowców ze stro­
ny rządu i sfer reakoyjnyoh i przez inlrj gi 
wśród poslow przeoiw prezesowi 8tapiń- 
skiemu. (Za 67, przeoiw 1, wstrzymał się 
jedeu).

7) Bada Naczelna cofa wszelkie ustęp­
stwa w sprawie reformy wyborczej, 
poczynioae na rzecz obszarników i żąda 
czteroprzymiotmkowego prawa głoso­
wania do Sejmu bez Kurji i wirylistow, 
oraz protestu je  p rzeoiw  p etry fia a o ji tak 
statutu k ra jow ego  i R ad  p ow ia tow y ch , ja ­
ko też przeoiw  połąozen iu  obszarów  d w o r - 
saioh z gm inam i w sposÓD zaw arty  w  obe­
cn ym  p ro jek cie  rzą d ow ym  (jednom yśln ie ).

Zaufanie i podziękowanie StapińsKiemu.
8) K. N. wyaaża posłowi i prezesowi 

Stapińskiemu za jego stanowisko w po­
lityce dzisiejszej pełne zaufanie, jako 
też gorące podziękowanie %l 25 lat u*, 
ciążliwej pracy około P. S. L., oraz 
prosi go nadał o przewodnictwo. Rezo­
lucję przyjęto przez aklamaoję i w sposób 
owacyjny,

Wykluczenie ministra Długosza.
9) Zważywszy, że do P. 8. L. weszli w 

ostatnioh lataob ludzie, którzy z jego ide­
olog) ą me tylao nie maja uio wspólnego, 
ale nawet zajmują względem nLj wręoc 
wrogie stanowisko — zważywszy, że koh 
głową widomą jest minister Długosz — 
zważywszy, że JE. p- Długosz przez oały 
osas należenia do P. S L. nie był nigdy 
rzecznikiem programu Stronnictwa, a dą­
żył tylko do zagarniącia władzy w Stron­
nictwie zapomocą znanych swych ćrod-
Pańskl „El&a-Fluid“ , który wyleczył moje oczy. 
Wszyscy, którzy mnte pizedtem znali, pytają czeru 
ja tak wyleczyłem swoje okropne i zastarzałe boii1 
oczu. Odpowiadam na to, że zawdzięczam to tylko 
Pańskiemu „Elsa Fluid".

Nawet człowiek zdrowy powinien trzymać 
w domu Feilera fluid z marką „Elsa-Fiuia“ , by 
w teu sposób mieć jakiś niezawodny środek na 
wszelkie przypadki. Wszak 12 łaszek franko ko­
złuje tylko K &*— i można je nabyć u aptekarza 

E V. Feilera w Stubicy, Elsaplatz nr. 16S (Kroe- 
t;ya) Tam też są do nabycia pigułki rabarbarowe 
zalecane przez lekarzy z marką .,Ei e- lignlał-1, 
z których sześć pudelek franko kosztuje K, 4-—,



nr. oa.

kóv7 obrabiania ludzi, co doprowadziło 
do zagnieżdżenia się korupcji wśród
posłów p. S. L. — zważywszy, że taktyka 
ta grozi nie tylko rozbiciem Stronnictwa 
i zgnilizną wsi, ale i zniszczeniem postę­
powej ideolcgji P. S. L., a co zatem idzie 
zniszczeniem postępu w całym kraju i wy­
daniem go na ł;:p konserwatywna -klery- 
kalnych żywiołów — Rada Naczelna P. 
S L. w dniu 13 grudnia roku 1913 u- 
chwala wykluczenie J. E. ministra Dłu­
gosza z szeregów Polskiego Stronnictwa 
Ludowego.

Dalsze obrady.
Na wniosek p. Wąsowicza wiceprezesem 

R. N. w miejsce min. Długosza został wy­
brany meo. dr. Grek. Do wyd śiału wyko­
nawczego R. N. wybrani panowie: Kubik, 
Wójoik, Padło, Putek, K  imierozak.

P. Stapiński dziękował w gorących sło­
wach za wyrażone sobie zaufanie i oświad 
ożył, że będzie się starał przemówić jeszcze 
do serca posłów zbałamuconych. Jeżeli zgo­
dy nie zechcą, niedalekie wybory zmiotą 
ioh z powierzchni politycznej, Wyraził tak­
że podziękowanie nauczycielstwu, zgrupo­
wanemu w Krajowym Związku nauozy- 
oielskim, za popi»ranie polityki ludowej.

Mówili jeszcze p. Westtalewioz i włością 
nin p. Szozepuła z Galioji wsohodniej, który 
wyraził radość z powodu dobrych rezul­
tatów narady, oraz pozdrowienie i prośbę 
o pamięć nad shłopem w wsohodniej części 
krąju.

J.L ił i J -L.ł J j L U D U

'N; £ i e di o b r ad y z a m k n i ę t o .  Po 
;:/)»■ 'liczeniu przemawiał jako gość prof. 
dr. Janik imieniem Pol Stron. Postępowe­
go, podnosząc, Ze cała uozoiwa inteligencja 
miejska odnosi S'ę najżyozliwiej do ideałów 
P. S. Tą. Przeszedł następnie do osoby p. 
Stapińskiego, którego wartość dowodem 
najlepszym nienawiść wrogów. Oszczerstwa 
nie- są u nas nowością Najlepszych w na­
rodzie : Konarskiego, Kołłątaja, Lelewela i 
innych wstecznicy ścigali oszczerstwami za 
miłość narodu. Mówca zakończył życzeniem, 
aby P. S. L. zjednoczyło oałą wieś pod 
swoim sztandarem, bo tylko wtedy lud sta­
nie się potęgą polityczną i zdobędzie na­
leżne sobie prawa i poszanownnie intere­
sów (Oklaski).

Dziejowe znaczenie Rady Naczelnej.
Lad cały przez swych delegatów stanął 

w obronie swej własnej sprawy. — Niech 
wsteoznioy nie robią P. S. L. zarzutów, iż 
dobrych ohęoi Lud Polski nie miał, iż zgo­
dnej wsoółpraoy się wyrzekał. Do powtór­
nej walki Lud Polski został zmuszonym 
tem wszystkiem, co w oiągu lat pracy po­
zytywnej zaszło i co jeszcze na przyszłość 
zamierzano. Z hasłem pięknym na ustach 
chciano chłopa z praw obrabować, w dyby 
zakuć pańszczyźniane przy pomocy ustawy 
emigracyjnej uoraz zepchnąć go niżej! !

Odtąd wchodzimy na nowe tory walki 
bezwzględnej. Zebrany pod sztandarem P. 
S. L. lud musi solidarnie do tej bitwy wy­
ruszyć.

____

Intrygi Długosza.
Zdruzgotany nafciarz-kornpcjonista, by 

utrzymać się za wszelką cenę przy tece mi- 
nisteijalnej zm usił posłów do powzięcia 
następującej uchwały:

* Zebrani na posiedzeniu (?) R. N. P. S. L. 
w Rzeszowie posłowie parlamentarni i sej­
mowi, grupujący się koło „Piasta“ , wobec 
faktu, że uchwały tejże Rady przeprowa­
dzili masowo sprowadzeni zausznicy (?) Sta­
pińskiego, nie będący członkami R. N. i że 
niektórzy legulni członkowie R. N. do gło­
su dopuszczeni nie zostali (?), oświadczają, 
iż kwestjonują ważność uchwał powziętych 
na temże posiedzeniu i w działalności po 
selskiej wykonywać ich nie będą. Również 
posłowie ci nie uznają bezmyślnej (?) uchwa­
ły, wykluczające, z P. S. L. ministra-ro- 
daaa Długosza41.

Ponieważ zarzut, iż uchwały przeprowa­
dzili ludzie nie będący członkami R. N 
jest fałszem, ogłaszamy spis członków R. N. 
obecnych w Rzeszowie, by naocznie fałsz 
przypieczętować:

Biała. Poseł Kubik i delegat Zając, wybrany 
w  miejsce Kubika, id y  ten w r. 1911 został po­
słem. Bochnia*. Poseł Ruehenbaner i del. Owiński, 
drugi obok wybranego nakongres'e Rudnika ,>rzed- 
stawiciel tamtejszej organizacji powiatowej. BóbrKa 
Delegat Cybruch imieniem nowycn 4 komitetów 
gm.nuych PSL. w tamt. powiecie. BrzesKo. Dele­
gat Bndzyn i dr. Janczy w wolne miejsce po Bę­
tkowskim. Brzozów. Poseł Biały. Chrzanów. Del 
dr. Smoleń. Dobromil. Del. Wiśniowski imieniem 
zawiązanej podczas wyborów organizacji PSL. 
Dąbrowa. Poseł Bojko, dei. Michońsir< i przewo­
dniczący „Zw lązkn ludowców-1 Inż. dzpat 
posła). Drohobycz. Del. Bachowski i de 
Gorlic*. Poseł Długosz, del. Gajewski i przewodu.

pak fz 
al. UliaSŁ

komit. pow. Rybczyk. GródeK. Del. Smyk imie­
niem nowego komit. pow. Grybów. B. Poseł Cie- 
lncb i ael K' słbas„ Jarosław. Del. Przewrocki. 
Jasło. Poseł Bosak, del. Bal i del. Solarz. Kami** * 
Ba. Przewodn. Kom. pow. Poznański i del. Smi- 
chowski. Kolbuszowa. Del. Kosek. Krabów-mlasto. 
Wiceprezes Kinbn obywatelskiego Pająk i del. Ma­
ślanka Franc. Delegaci Akademickiego Klnbn Ki­
jak i Krzewski (drugi mandat akademicki przyzna­
ny z początkiem rokn 1912 na pisemna prośbę Kin-

wiceprezes Komit, pow. Malata, del. Kokowski i 
utek, powoł“ ny w skład Rady w r. 1911 na 

ido'

l Ą
nie był, ale wykluczony z naszego Stronnictwa 
br. Lasocki, pod którego patronatem cale to zebra­
nie się odbyło. Tarnopol. Del. Kwieciński imaniem 
nowej organizacji powiatowej. Tłumacz. Delegat 
Ossowski. Wadowi-.-. Poseł Banaś, b. poseł Styla, 

jeprezes Komit, 
del. Pu
wniosek podobny, jak z Rzeszowskiego Kawalec. 
(Wywołany z początL. obrad raz jeden do głoso 
wanli Ciel uszek po wyka: eniu się pomyłki uznany 
został st gościa, na co p. Sredniawski się zgodził, 
n wtępnie już nie głosował). WlsllezKa. Poseł Bar- 
del. Żywiec. Przewodn. Komit. pow. Szczepański. 
Żurawne. Del. Piątkiewicz imieniem nowej orga­
nizacji powiatowej. tółKisw. Del. Bajsarowicz imie­
niem nowej organizacji powiat. Delegaci nauczy - 
cieli-lndowców: Tepper i Westfalewicz, 'wybrani 
na kongresie. Delegat pocztowcow-ludowców: Sko­
pow ej, reprezentujący nadto organizację P S. L. 

ikim. ~w powieci* zborowsl 
organizacji kor si jw z r. 1911

Przewodniczący ztałrj 
~ "  Dym“ -  Padło.

Tak się przedstawiają ci „masowo spro­
wadzeni zausznicy Stapińskiego4*. — A te­
raz proszę pp. Średuiawskiego i Witosa, by 
udowodnili publicznie, kto to z wyż wy­
mienionych nielegalnie brał udział w obra­
dach, lub kto poza wymienionymi głosował.

Wł. Wąsowicz, 
sekretarz PSL.

Glosy Ludu*
Krosno. Panie Prezesie! Z bólem serca

przyjęliśmy wiadomość złożeniu godności 
prezesury w sfcronnietwie ludowem, jednak 
my iako robotnicy i obywatele powiatu 
krośnieńskiego nie pozwolimy na to, aie 
Cię czcigodny Pośle i Prezesie usilnie pro­
simy, byś nam nadal w naszem Stronni­
ctwie przodował i prowadził, gdyż w prze­
ciwnym razie zostaniemy wprost puszczeni 
aa pastwę oraz łaskę i niełaskę wrogów 
naszych.

Prosimy Cię czcigodny prezesie prsyjm 
nasze współozuoie za wyrządzone Ci krzy­
wdy i oszczerstwa, jakich doznałeś i do­
znajesz od tych, których wychowałeś na 
3wim łonie, (że tak się wyrażamy) t. j. 
D ł n g o s z ó w , E o j k ó w , W i t o s ó w i i n -  
d y oh t y m ż e  p o d o b n y c h .

Dla nich zaś .fitńba", że w tak eięż- 
kiej chwili, jaka obecnie panuje w naszym 
kraju, gdzie potrzeba razrm pracować i lu­
dowi dopomagać, potrafili cały klub poró­
żnić i rozbić. Wstyd wam panowie zdrajcy, 
niegodni jesteście piastować godności po­
selskiej i reprezentować naród p o l s k i .  
Hańba Wam Targowitzame.

Ciebie zaś czcigodny Pośle i Prezesie: 
jeszcze laz usilnie prosimy, uie opnszozaj 
na, ale bądź z nami.

Wiernie Ci zawsze Krośnianie, Białobrze- 
żanir eot. Z serdecznym uściskiem 

Robotnicy fabryki nafty w Krośnie. 
Jan Szubra, Franciszek Kona, Józef No­

wak.
Krościenko 'Wyżne (pow. Krosno). Zgro­

madzeni w dniu 6 grudnia 1913, my wło­
ścianie z Krościenka wyżnego (powiat 
Krosno) na posiedzeniu w sali rady gmin­
nej uchwalamy jednogłośnie, oo następuje: 

Przedewszystkie najserdeczniejszą po­
dziękę za skuteczną obronę ślemy naszemu 
Kochanemu Obrońcy i Dobrodziejowi chłop­
skiemu Janowi Stapińskiemu, 26 letniemu 
bojownikowi o prawa ludu, a w szczegól­
ności naszemu Óbrońoy za liczne i skute­
czne przeprowadzenie naszych spraw gmin­
nych ogólnie w naszym powiecie znanych 
a uwalniająoyoh nas ohłopów z Krościenka 
wyżnego od pańszczyźmanyoh czasów, 
które jeszoze po ostatnie prawie ozasy 
u nas kwitły.

Powtóre najusilniej upraszamy naszego 
wal prezes tego Komitetu Wryk, ani też na nim* Kochanego Obrońcę i Dobrodzieja ohłop-

bn). KraKói -powiat. Poieł Tetmajer i b. poseł 
Wójcik. hrtSDo. Poseł Stapiński, przewodn. Komit. 
pow. Krnkierek, del. Mlęsowicz i doL Nawrocki. 
Lwów-miasto. Del. Klubu obywatelskiego Kulczy­
cki i delegaci Akad. Kluba Bieniek i Nowak (2 
mandaty podubnie jak Kraków). Nadto wybrani 
z całego kongresu r. 1910 merytorjalnie dr. Grek 
i Wąsowicz. Lwów-powiat. Del. Baranowski, wy­
brany przez Zjazd powiatowy w r. 1912 w miejsce 
wykluczonego ze Stronnictwa Jednororra i przew. 
„Związku ludowców" inż, M- ślanka. Łańcut. Po­
seł Jachowicz, poseł Żardecki, deL Chmielowski 
i przewodn. Komit. pow. Marek. Hialac. Poseł Kę­
dzior, del. Haładej, del. Rządzki i przewodn. Komit. 
pow. Bik, wybrany w r. 19)2 w miejsce Dubiela, 
przeniesionego do Tarnowa. Myślenic*. Poseł Sre- 
dniawski, przewód Komit. powiat. Bochenek, wy- 

rany w miejsce Koli, który zrezygnował i del. 
K&imierczak, powołany w miejsce usuniętego za 
działanie na szkodę P. S. L. pi zy wyborach Snper- 
gana. Nowy Sącz. Poseł Myjak i de Kubisz. Nowy 
Targt Del. dr Przybyło. NisKo. Poseł Bis. 1 del. 
Niemiec. Pilzno. Poseł Rey, poseł Krężel i del. 
Ogrodnik, powołany na propozycję przewodnicząr 
cego Komitetu powiut. Krężla w miejsce Swięto­
ni a, który wyemigrował. Przemyśl. Del. Adamo­
wicz imieniem nowego Komitetu powiat. Przemy­
ślany. Del. Łaz. Ropczyc*. Poseł Jedynak, poseł 
Siwula i del. Biela, Rzeszów. Poseł Angerman, po­
seł Bomba, del. Baran, dei. Kawalec od r. 1911 
skutkiem specjalnej na wniosek rzeszowskiej orga­
nizacji powiatowej nebwały Rady Naczelnej, ze­
zwalającej na powoływanie drugiego delegata z po­
wiatów, które mają powyżej 50 Komitetów gmin­
nych. Przewód— Komit. powiat. Wietchy. Sambor, 
Del. Szczepnła, b. członek Rady w poprzedniej ka­
dencji, imieniem nowego Komitetu powiat. Stary 
Sambor. B. poseł Lewakowski, deL Gier! ich i przew. 
Komit. pow. Dracz. SanoK. B. poseł Milan i del. 
Prnchnik. Strzyżów. Poseł Łyszczarz, b. poseł Har- 
n*k, del. Gorzenik, del. Bocsar i przedstawiciel 
Komitetu powiat. Hołubowicz ze specyalną legity­
macją w zastępstwie przewodn. Zięby. Tarnów. 
Poseł Witos, b. poseł Włodek, b. poseł Olszewski 
del. Mich ilik i del. Dubiel. Tarnobrzeg. Przewodn. 
nowego Komit. pow. Wryk w miejsce Kanarka i 
del. Grzywacz, wybrany w r. 1912 w miejsce usu­
niętego za działanie na szkodę P. S. L. przy wy- 
borach Stadnika. Przy tej sposobności wyjaśnić 
należy, że mandatu rzekomego delegata drugiego 
p. Łąckiego dlatego Prezydjum nie uznało za le­
galny, gdyż wybór jego został dokonany ze żebra­
nin niby to Komitetu powiat., którego nie zwoły-

papier c. k. 
uprzyw. Fa­
bryki papieru

_ w Sassowie.
&ą najlepsze i przewyższają jakością wszystkie inne, wyrabiane wyłącznie z najlepszych włókien roślin­
nych bez żadnej domieszki gliceryny, dla zdrowia są nieszkodliwe i jako takie n&jwięcej polecenia godne. 
z:.: Próbki za darmo i franko wysyła: M. Tramer, Lwów, Kopernika 11. — -------------- — .
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skiego o zajmowanie dalszego takiego kie­
runku w polityoe, jaki od lat 25 Foohany 
nasz Obrońoa i Dobrodziej Stapiński zaj­
muje i wyrażamy Mu niniejszem najzupeł 
niejsze zaufanie oo do dotyohozasowego 
i przyszłego prowadzenia polityki i prosi­
my Go najusilniej o dalszą pieczę nad 
sprawami ohłopskiemi w kierunku, jaki za 
dobry i ekuteozny dla nas uzna.

Żyozymy słow y: „Szozvsć Boże" wy- 
trwałośoi Stapińskiemu w Jego dla nas 
żmudnej pracy.

Za 155 zgromadzonych członków gminy 
podpisany komitet:

Ignacy Pelczar, naozelnik gminy, Józef 
Zajdel, Franciszek Szmyt, Antoni Lorenc, 
Ignacy Filar, Jan FejWtel, Franciszek 
Fejkiel, Ignacy Omachel, Tomasz 0- 
machel, Jan Pelczar, Jan Pujnar, 
Józef Przybyło, Kazimierz Omachel, 
Jakób Guzik, Wincenty Pelczar, Jan 
Lorenc,Franciszek Szmyt, Wojciech Szmyt, 
Paweł Szmyt, Franciszek Fejkiel, Jędrzej 
Delimat, Jara Pelczar, e/an Folto, Marek 
Pelczar, Paweł Glazar, t/on Glazar, 
WołteeA Węklar, Walenty Węklar, Jan 
Żywice, Jan Michna, Franciszek Gunia, 
Józef Kmąk, Jakób Kmąk, Szczepan Fi­
lar, Fraciszek Przybyło, Jan Tomkuwicz, 
Paweł Kielnar, Jędrzej Lorenc,Kazimierz 
Glazar, Kasper Burek, Paweł Dębiec, 
Jan Leinar, Szymon Marszałek, Wojciech 
Michna, Ignacy Pelczar, Ignacy Omachel, 
Franciszek Bargiel, Jędrzej Zajachowshi, 
Józef Omachel, Jędrzej Omachel, Jan 0 - 
machel, Franciszek Glazar, Jan Omachel, 
Julian Zygarowicz, Józef Glazar, Walenty 
Przybyło, Jakób Guzik, Tomasz Fryd­
rych, Wojciech Frydrych, Piotr Steputa, 
Franciszek Frydt ych, j  imasz Nowak, An­
toni Pelczar, Szymon Kmąk, Jan Kmąk, 
Józef Frydrych, Jędrzej Pakuła, Wojciech 
Dębiec, Jędrzej Michna, Ignacy Kielar

Krościenko Niżne. (pow. Krosno). 
"W dniu 9 grudnia br. Rada gminna na 
pełnem posiedzeniu swem, po omówien.u 
spraw bieżąoyoh w P. S. L. obenie wyni­
kłych, po bliżs»em rozpatrzeniu tej sytua- 
oji, jednogłośni uchwaliła swemu Zaonemu 
Posłowi i PrezSso-tft Janowi Stapińskiemu 
wotum zaufania za dotychozasowe prace, 
prosząc Go i nadal wytrwać na tern sta­
nowisku, zaś Rada * n.nne wraz z wszyst­
kimi Członkami gminy staj i zawsze przy 
Tobie Czcigodny Prezesie.

Rada gminna.
W  Krościenku mżnem, dnia 9. 12 1913. 

J. Goicifiski, n. jz«luik gminy, Stanisław 
Findysz, zastępca naoz. gm., Franciszek 
Bienia, asesror, Jędrzej Zając, asesor, Sta­
nisław Moskal, Franciszek Stachyrak, Jan 
Kubal, J. Miezin, Jan Urban, Roman 
Stachyrak, Jan Zając, Antoni Kolanko, 
Franciszek Ptak, Józef Zajdel, Józef Wilk. 

Stanisław Zajdel.
Kombornia, (pow. Krosno). Podpisani 

wyrażają zupełne wotum zaufania p. Stapiń- 
i proszą usilnie, aby dla dobra Strouniotwa 
Ludowego pozostał ńa stanowisku prezesa. 
Godzą się na dotyohozasową jego politykę 
Protestują przeoiw zamachowi na Stronni- 
otwo Ludowe, urządzonemu przez posłów, 
występująoyoh przeoiw prez. Stapińskiemu. 
Jan Balawajder, wójt, Jan Pelo. Wojo.ech 
Lenart, Jan Prejsnar, Jan Kas ’rzyk, Jó­
zef Sohneider, Kasper Prejsnar, Kazimierz 
Prejsnar, Józef Balawajder, Paweł Pręisnar 
Franciszek Lenart, Franoiszek Prejsuar 
Floryan Inglot, Jan Snrmaoz, Maroin Snr- 
maoz, Piotr Zywan, Mikołaj Długosz, Ja 
kób Makiel, Józef Surmaoz. Jan Prejsnar, 
Bartłomiej Borkowski, Antoni K’elar, Frac 
oiszek Kielar, Jan Kwolek, Wojoieoh Kłap 
kowski, Jan Gierlach, Jan Szmyd, Win­
centy Balawajder, Jędrzej Kasprzyk, Paweł

Menet, Feliks Kłapkowski, Antoni Bala- 
wajder, Franoiszek Pelo, Wawrzynieo Sur­
maoz, Jakób Lenart, Józef Długosz, Fran 
ciszek Snrmaoz, Paweł Prejsnar, Jan Kłap 
kowski, Józef Prejsnar, Antoni Madej 
Antoni Balawajder, Miohał Surmacz, Woj- 
cieoh Kwolek, Jan Wiennioki, Władysław 
Wnęk, Ignaoy Wawozaowioz. Marom So­

kołowski, Maroin Makiel.
Stary Sącz. Koohany Panie Prezes;e ! 

Niema nic złego, ooby na dobre nie wy 
szło. Długosze, Reye, Białe, Myjaki i t. d. 
to plewy, które dawno powinny były od 
leoieó. Żal mi tylko Bojki. Ten stary bojo­
wnik, który razem od początku z Panem 
Prezesem walozył, został odszozeDieńoem i 
to za misę pamuły. To się mi nie może 
w głowie pomieścić, ano na starość dostał 
bzika i żłobek. Witosowi się nie dziwię, 
bo to młody, niedoświadczony żółtodziób. 
Tym wszystkim odszozepieńoom nie tyiko 
„Piast", ale nawet i Popiel nie pomoże. 
Będą ohłjpi ozytać w niektórych powia 
taon za darmo, oyli za Dłngoszowe pienią­
dze „Piasta", leoz Przyjaciela Ludu, który 
się zakorzenił, ani Bojko, ani Długosz, ani 
żaden „Piast" nie wyryje. Co do Myjaka, 
to już jego dnie i godziny poliozone. Ń.eoh 
by dziś parlament, rozwiązali, to ani śladu 
z Myjaku Jego najwierniejsi przyjaciele 
już go dziś odstąpili i złorzeozą mu w oozy. 
Pieniądze, które dostał od Dłngosza, nie 
wyszły mu na pożytek, bo zaraz, jak przy- 
jeohał z Wiednia, tn w kasynie z panami 
przegrał judaszowskie srebrniki w karty. 
Jemu er.i Długosz nie wystarozy; ja, jak 
tylko dowiedziałem się, że Myjak jest w 
kasynie i gra, to zaraz wiedziałem, że za 
Długoszowe pieniądze. Myjak uprawia po­
litykę tylko w kasynie z panami, przyrze­
ka i cbieoute...

Wyohował sobie Pan Prezes gniazdo żmij 
w zanadrzu, ale proszę sobie nio z tego 
nie robić, gadzina pozostanie zawsze ga­
dziną. W Przyjacielu Ludu ogłaszać krzy­
wdy ohłopskie, to i „Piast" nio nie za­
szkodzi.

W końou nadmieniam, że nasze kośoi są 
stare, ale twarde, to młode zęby „Piasta11 
wkrótce się połamią i wylecą! To powinno 
dodawać otuchy i wytrwałośoi Pana Pre­
zesowi.

Cześć pp. Kubikowi, Łyszozarzowi, Ma­
dejowi, Bombie, Bisowi, Dr. Wróblowi, Śmi- 
łowsfeieuu. Tyoh panów po-łÓw prosimy 
gorąoo, aby ile możnośoi zasilali swoją ko­
rę -ipondenoją Przyjaciela Ludu.

Bóg z Tobą, koohany Panie Prezesie i 
my, wiara ohłopska, aż do zgonu z u dnem 
tylko marzeniem, t. j., aby Bóg pozwolił 
nam doczekać 50-letniej rooznioy Twojej 
Prezesie walki polityoznej. Józef Bosak.

Głos Kobiety.
P o r o n in  (pow. Nowy Targ). Mój mąż 

już od 15 lat przeszło prenumeruje „Przy­
jaciela". Wszyscy Szanowni Czytelnicy wie­
dzą, jakie były początki, że pod grzechem 
ciężkim nie wolno czytać to pismo. Js też, 
jak inne kobiety, przeszkadzałam mu wtem 
czytaniu, bom się przecie bała, że mój mi­
ły towarzysz dostanie się do piekła. On 
ciągle mi dawał to pismo, abym mu po­
kazała, co w nim grzech stanowi.

I rzeczj*wiście czytam do dziś dnia, a 1 e 
p r z e c i w . w i e r z e  k a t o l i c k i e j  i k o ­
ś c i o ł o w i  n i g d y  n i c  nie znalazłam 
Wytykanie od dawna było, ale nie prze 
ciw wierze, tylko przeciw tym księżom, co 
uie na swojem miejscu politykowali na 
ambonie albo w konfesjonale. Wreszcie i 
to zupełnie usiało, chociaż na Jasnej Gó­
rze taką zbrodnię popełnili, to „Przyjaciel 
Ludu" tak to delikatnie opisał, że się nikt

tem obrazić nie mógł. Inne gazety daleko 
więcej pisały.

Weszli do Stronnictwa Ludowego hra­
biowie, różni panowie, których wymieniać 
nie potrzeba, bo każiy czytelnik dobrze 
o nich wie, którzy są. I już się zdawało, 
że się stał ten cud, z P o l s k ą  s z l a c h t ą  
P o l s k i  Lud .

Po ostatnich wyborach ta walka się od­
nowiła i znowu „Przjjaciela Ludu" wy­
klina się. Ja jednak znowu nic złego nie 
czytałam. Wkońcu przyszło mi na mysi, że 
to może grzech stanowi, iż się ludzie do­
wiedzieli, że sami h r a b i o w i e  i b i ­
s k u p i  g o r z a ł k ę  w y r a b i a j ą  i b ie ­
d n y  lu d  z a t r u w a j ą ,  a j e s z c z e  za 
t o  t a k  w i e l k i e  n a g r o d y  c z y l i  
b o n i f i k a c j e  p o b i e r a j ą  O tem ni­
gdy by był nikt nie wiedział z ludzi, gdy­
by nie „Przyjaciel Ludu*. Księża z ambo- 
ny krzyczą n a  p i j a k ó w ,  w niektórych 
miejscach z a ł o ż y l i  n a w e t  ś l u b o ­
w a n i e .  Ale to może jest jeszcze większym 
grzechem, bo śluby łamią i gorzałę mocniej 
piją niż przedtem, ale ani jeden ksiądz, 
niewiem o tem, żeby z ambony w o ł a ł  i 
z a c h ę c a ł  l u d z i ,  a b y  p e t y c j e  d o  
S e j m u  p o d p i s y w a l i ,  b y  w n i e ­
d z i e l ę  i ś w i ę t a  b y ł y  k a r c z m y  
p o z a m y k a n e .  Gazeta zaś ten grzesznik, 
- P r z y j a c i e l  L u d u "  do tego nawo­
łuje, ale to jednak duchowieństwu nie 
ua rękę, a ileby to grosza więcej w do­
mu zostało i obrazy boskiej mniej było i 
Yielebyżony, matki mniej łez wylały, tego 
nie potrzebuję opisywać. Cóż, kiedy im się 
widocznie o te zyski rozchodzi, a dusze 
choć do piekła pójdą, a ludzie przez go- 
izałę po kryminałach gniją, to ich to wca­
le nie obchodzi.

Ludzie cieszyli się, że przecież kiedyś 
będzie lepiej; tymczasem ni stąd nizewąd 
zrobili, posłowie ludowi w Stronnictwie 
rozłam. I na co im to przypadnie, l u d z i  
t a k  ś l e p i ć ?

Przecież robiliście pp. posłowie dawno 
różne wiece, dlaczegoście choć raz nie 
zwrócili uwagi , na to. że p. Stapiński żle 
prowadzi, lecz on ciągle miał wotum zau­
fania, a dziś na nim psy wieszacie.

Ja tu u ie  s t a j ę  w jego obronie, bo on 
sobie da radę bezemaie, ale jest hańbą dla 
tych wybrańców, b o  lu d  z n ó w  na o- 
ś l e p  w  b ł ą c ł  p r o w a d z ą .  Jeżeli on 
źie prowadził, to wyście mogli jego upom­
nieć i dać pod sąd ludowi, ale nie tak, 
jak wy, coście go chyba odrazu zbrodnia­
rzem zrobili. J e ś l i  z a  s z c z u p ł y  
„ P e z y  j a c i e  1 L u d u " ,  t o ś c i e  g o  
m o g l i  p o w i i ę k s z y ć ,  a l b o  w y d a -  
w a ć i  t r z e c h  P i a s t ó w  a l e  r a z e m .

J dnakowo mi się zdaje, że  s ię  ju ż  
l u d z i e  n i e  d a d z ą  t a K  z w y r t a ć ,  
j a h  n a  Ko ł o w r o t h u ,  t e  ż a d e n  
„ P r z y j a c i e l a ”  n i e  p o r z u c i .

O tych Panów, którzy wystąpili ze Stron­
nictwa, to się nie rozchodzi, ale Sredniawski, 
a co gorsze p. Bojko.

P r o s z ę  W a s  w i m i e n i u  w s z y s t ­
k i c h  l u d o w c ó w ,  w r a c a j c i e  s i ą  
d o  s w o i c h .

Wiktorja Gut Krzesnymatka 
z Poroń na.

Z konikiem mydło liliowe
firmy Bsrgmann & Co., DeuJn n. Ł.

jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co 
do skuteczności przeciw piegom, ja*ote£ nie­
zbędne do rozsądnego pielęgnowania skóry 
i piękności, co potwierdzają niezbicie codzień 
nadchodzące pisma z nznaniami. Po 80 h. na 
składzie we wszystkich aptekach, drogueryach, 
zakładach frvzyerskicb i t. d. lVksamo oka­
zuje się cudowrym Bergmanna krem liliowy 
,.Manera“  do utrzymania rąk pań delikatnemi. 
W  tubkach po 70 hal. wszędzie na składzie.

„P O M O N A ”
KraKowsKa Szkółka drzew -  »» Kraków.

poleca wzorowo hodowane: d rzew a  o w o c o w e : jabłonie, grusze, 
śliwy, czereśnie, wiśnie itd. d rze w a  o w o c o w e  k a r ło w e  w formie 
piramid, palmet, kordonów pionowych, i poziomych itd. K rzew y  
owocowe, w wielkim wyborze: R óże  krzaczaste i pienne. D rzew a

-............... i k rz e w y  ozdobne
Cennik bogato ilustrowany na żądanie darmo i opłatoie.
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B E T L E E M  P O L S K I E .

Na ryu.u.e wtulimy najon..! a t. turysty* 
ezniejbze postaoie z Betlejem polskiego, 
«r  u ki grywanej w teatraoh naszyah a na­
pranej przez Łuojana Rydla. Widzimy 
Żyda, pana Twardowskiego, dziadka z tor-

oą i Jędrka Mędaa, oo to sobie śpiewa:
Żydzie, żydzie. Mesyjasz się rodzi,
Więo go tobie, więo go tobie przywitać

[się godzi...

Sztnkę tę prześliozną wystawiają o< ro­
ku w ozasie Świąt w miLstaob polskich, 
a z pewnośoią każdy z nas, gdy był w Kra- 
kcv e i Lwowie na Świętaoh, był i na 
Betlejem.

Najnowsze mody kobiece.
Pani Małgorzata wybierała się na bal. 

Dawniej potrzebowała sukni przykrojonej 
tan babską modę, ooby przylegała do niej 
jak worek do zboża, potrzebowała różuj oh

babskich speojalnośoi, ale wyraźrie bab­
skich.

Pani Małgorzata, wybierająo się na bal, 
ohoiała się ubraó modnie, wieo zamówiła 
sobie u krawoa i moduiarki strój, aby był 
na ostatnią pentelkę modny.

Przybrała się morowo i wyglądała inte- 
resująoo.

— Bój się Bogal — w0ła za nią pan
Onufry — a ty ooś wdznłaJ

— Suknię, najdroższy!
— Ależ to pęta nie suknie. A  oo masz 

na głuwie, koohanie? Furę siana?
— Kapelusz mężu siu!
— Bój się Bogal Ta ty wyglądasz jak 

straszydło na wróble!
Naraz przystanął pan Onufry, za łeb się 

złapał, usiłująo drzeć włosy z łysiny i hu­
knął:

— Zostaw! — zostaw mój surdut!
— Jaki twój surdut?
—  A  ten, oo go wdziewasz.
—  To jest najmodniejszy żakiet.
— Bój się Boga koohanie! To ohyba my 

będziemy się wnet ubierać we wasze spó­
dnice i kieoki!

Pani Małgorzata zebrawszy się, przypię­
ła kapelusz do włosów szpilą długą na oałe 
dwa metry i ruszyła na bal.

Zarar na progu spotkała ją katastrofa. 
Jak tn z proga zleśó? Ani rusz nogi po­
stawić, bo spodnioa za wąska. Próbuje raz, 
dragi i trzeoi —  wreszoie ooś na niej trza- 
sło i znalazła się na ulioy.

Zaledwie przeszła dziesięć kroków, ooś 
wedle niej wrzasło okrutnie i noiekło z wy- 
oiem, ukrywszy twarz w ręoe.

Tak było oo kilka kroków, po kążdym 
zaś wruasku ozuła, że jej kapelusz oięży 
coraz bardziej na jedną stronę, minę mi iłu 
więo zadowoloną, bo krzyki one brała zu 
wyrazy uznania przeohodniów dla jej stroju.

Weszła na bal i ohoiała się rozbierać, 
gdy naraz z ponad niej doleoiały jej uszów 
różne głosy.

— Gir, — oii'! — oir! —  ^kało ooś ża­
łośnie.

-— Kut, kut, kn, kut, dak! — irytowało 
się inne ptaszę.

Mlłjr zaś piesek panny garderobianej 
zaszozekał, jak m< gł jeno najoieniej.

—  Go też pani naniosła wszystkiego? —  
zapytała się garderobiana, zdejmując jej 
kapelusz.

Pani Małgorzata zdębiałn. —  Na szpiloo 
nńuła oko pana dependenta, włosy pani re- 
jfwitowei, czepek d/ieoka, pana rewidenta.

order żelaznej korony U l klasy jakiejś 
eksoelenoji, wróbla nadzianego za skrzydło, 
koguta wbitego przez gruozoł kuprowy 
i t. d. i t. d.

By* ejoie i patrzcie. Panią Małgornatę 
odfotografowrno aż z podziwu, by ludzie 
wiedzieli, jak się babska dzisiejszyoh bo-! 
gaozy ubierają. A ty ohłopie haruj, bo oi 
eksonlenoje rh zabrać duszę, płuoa i ro­
zum. A  za kieoki inteligentne baby! A  do 
grabi! Nie ludziom o ozy wydłubywać. Le­

piej wam się ubraó jak ta dzika z Padang 
w C rmie. co ledwie ołnwn &Birmie, 
*zy,mta.

głową rusza rd na- 
Pantar.

W spraw z uwzględnieniem n o w e j ustawy i nołączonych z mą ulg i udogodnień, udziela wszelk-i 
informacyj ustnie i piseii-ait, oraz iporządz. odnośne podania tanio i bezzwłocznie 
Pierwsze c. k. konc-es. Biuro inirorroicyjne-ila spraw wojskowych em. majora 
A. Kornbergera i K. Moschcniego w  Krakowie, ul. Wenecja 1 (obok Sokola



8 P ł U Y j A ( J l E L  L U D U Nr. 51

C Z W A R T A  P O G A D A N K A .

MACHINA PAR.OWA.
Jest jeszcze dzisiaj dość takich, oo na wi­

dok pociągu jadącego po szynach, żegnają 
się krzyżem świętym w mniemaniu, iż to 
siła nieczysta. Mo w tsm dziwnego. W y­
obraźmy sobie bowiem ozłowieka, który 
jeździł tylko końmi, zobaozy zaś naraz wie­
czór szereg pędzących wagonów, na przo- 
dzie zaś żelaznego smoka, oo fuozy i ohar- 
ozy dymem i iskrami, oraz świeoi ozerwo- 
nemi latarniami, ozyż nie zdejmie go lęk, 
że to jakiś potwór? Zapewne sam Belzebub 
jedzie?!.. Ci więo najmniej uświadomieni, 
którzy kształoili się tylko na bajkaoh i po­
daniach, nie mając najmniejszych w :ado 
mości o dzisiejszych wynalazkach i o po­
stępie wiedzy a tłóuaoaą sobie wszystko 
tern, oo im opowiadano w klechdach, d o ­
p a t r u j ą  s i ę  s m o k a  l a b  c* ' abł a,  t. j. 
n i e c z y s t e j  s i ł y  t a m ,  gdzie dziale 
prawo przyrody.

Są jeseoze inni, którzy słyszeli coś o 
działaniu pary wodnej w lokomotywie, nie 
umieją sobie jednak umyślić sprawy, jak 
by ta para działała. Wyobrażają sobie tedy, 
że pura cisnąc na przednią ścianę lokomo­
tywy, poha ją. Zapominają jednak o tern, 
że ażeby poruszyć ławę, trzeba się oprzeć 
o grunt jakiś, a nie c sama ławę Kto n« 
ławie stanie, ten choćby me wi< m jak 014 
gnął, nie uoiągnie jej ani o oal. Tak setu 
para Będąc zamkniętą w kotle, musi się 
zaprzeó o tylną ścianę kotła, żeby mód. 
przednią pohać. A tak siła jej Łiweczyłaby 
się nama w sobie —  innemi bowiem słuwj 
pchałaby ona w dwie strony w pizód i w tył 
z jednaką siłą.

Zeby para mogła coś ruszyć, musi ona :
1) z a p r z e ć  s i ę  o ooś, SI) p o r u s z a ć  
coś .

Pierwsze spostrzeżenia.
Opowiadają, że raz siedział sobie szewc 

na stoliczku i patrzył w zadumie na gar­
nek, w którym mu darzyła strawę.
Ogień buzował, w garńK kipiała kasza, 
para zbierała się pod przykrywą, ile razy 
żaś zebrało się jej za wiele, tyle razy po­
krywka podniosła się. para wyszła, poozem 
pokrywa spadła, stukając o garnek.

Zastanowił się nad tern 6zewo. Przyszło 
mu na myśl, że para musi posiadać siłę, 
jeżeli podnosi pokrywę garnka. Przy6zfci 
au na myśl dalej,, że gdyby tej pary by­

ło więcej, to i siła musiałaby stać się wię­
kszą, a więc, M możnaby siłę owę używać 
z pożytkiem.

Spostrzeżenia te czynili i inni, zaczęto 
tedy budować kociołki do obliozauia siły 
pary i przekonano się, że 1) im para jest 
gorętszą, tern silniej się pręty, t. j. tern 
jest silniejszą, 2) im ciaśniej garnek zam­
knięty przykrywą, umocowaną na śróbach 
tern para jest gorętszą. Jeżeli bowiem wo 
11 w otwartym garnku kipi przy 100 sto- 
ł ")3 h gorąca, to w szczelnie zamkniętym 
k m nawet dopiero przy 120 stopniach.

Zrobiono dalsze doświadozeme. Wzięto 
nn-o, w której był umooowamy tłok. Ot n. p. 
wvn raźmy sobie, że wzięto ręczną sikaw 
L  i wsunięto w nią tłok do samego koń- 

Gdy następnie wpuszczono parę prgaz 
z którego woda wytryska, tłok co­

fnął s:ę aż do początku rury, to znaczy, 
że rączka sikawki wysunęła się, jakby ją 
kto wyciągnął.

Z tą ohwilą, gdy poczyniono te doświad­
czenia, była wolna droga do wyna^zienia 
mwohiny parowej. Popatrzmy teraz, ja k  
wygląda machina parowa?

Z rysunku widzimy, że składa się ona 
z 3 ozęśoi.

N a l e w o  jest ozęść z kominem, to ko­
cioł. Jest on, jak widzimy podzięlony li 
njami na 3 ozęśoi, a to: 1) na samym do­
le palenisko, mające ujście przez komin,
2) w środku woda ozuaozona kreskami, nad 
nią zaś 3) para wodna, wykropkow&na.

U góry wychodzi z kotła r u r k a ,  łą­
cząc* kcoiot z ozęśoią środkową.

ś r o d e k  zajmuje zpeojalny przyrząd, 
którego zadaniem jest przemienianie siły 
pary na pracę. Przyrząd ten składa sie z 
i komór. Patrzmy na rysunek. U g d y  
znajduje się komora wypełniona wykrop- 
kowaną parą, w której umieszczony jest 
atamy, graby tuk. To k o m o r a  s u w a  
ka,  ów zaś łuk, to s u w a k  (patrz napisy 
aa obrazku). Komora ta jest oddzielona od 
dolnej linją (ścianą), w której znajdują się 
dwa otwory a i b, wiodące do komory 
dolnej, zwanej tłokową (patrz napis). W ko­
morze tłokowej znajduje się tłok, od któ­
rego wyohodzi r ą c z k a  (czarna szjjaba na 
rysunku). Rączka ta jest połączona ruoho 
mcm k o l a n k i e m  ze sz t abą ,  przytwier­
dzoną do k o r b y  k o ł a  r o z p ę d o w e g o  
(patrz rycunek!)

Na p r a w o  znajduje się k o ł o  r o z p ę ­
d o w e ,  niedokończone na obrarku.

Trzy tedy części machiny parowej to 1) 
kooioł, 2) komora suwaka i tłokowa, 3) kcło 
rozpędowe.

Działanie machiny.
Ze ściśle zamkniętego kotła wychodzi 

para rurką do k o m o r y  5 u w a a a.
Nazywi się ona dlatego komorą suwt ka, 

że się w niej znajduje rodzaj zatyozki su 
wak, który s u w a j ą c  się tam i sam 
otwiera i zamyka — raz otwór a, raz b. 
Tak tedy para wodna, zdążająo z kotła do 
komory tłokowej, trafia na drodze na sa 
waż, który ją puszcza na tłok raz z jednej, 
drugi raz z drugiej 6trony tłoka.

W położeniu, jaki wskazuje rysunek je^t 
tłok wysunięty najbardziej na lewo, suwak 
zaś nnjbard ej na prawo. Wskutek tego 
para mu u przeobodzió do tłoka przez 0- 
twór a. Wszedłszy do tłuka oiśnie na nie 
go i wy yotiu go na prawo.

Teraz wpatrzmy się w rysunek. Pod 
wpływem ruohu tłoka przesunie się też n- 
prawo sztaba, łącząca czarną rąozkę tłoka 
z korbą u koła i korbę pchnąwszy, obróci

nią. Tymczasem gdy tłok wysunie się naj­
dalej na prawo, suwak przejdzie na lewo 
i zatka otwór a, otworzy zaś b. Para wej­
dzie z prawa i pohnie tłok na lewo, pod 
wpływem zaś togo korba obróci się dołem 
i wróci do pierwotnego położenia, przesu­
wając suwak znów na prawo.

Tak suwak i tłok przesuwają się wciąż 
tam i sam jeno w odwrotnych kierunkach 
to znaczy, że suwak idzie na lewo, gdy 
tłok na prawo i preciwnie. (Opnszozamy ta 
zupełnie urządzenie przesuwania suwaka, 
by sprawy nie gmatwać. Nadmieniamy 
tylko, że na osi koła rozpędowego znajdują 
się dwie korby, sztabkami połąozone ze su­
wakiem i one to właśnie przenoszą ruob 
tłoka na suwak).

Gdy się bacznie przyjrzymy temu urzą­
dzeniu, nie może ąjść naszej uwagi podo­
bieństwo jego do ludzkiej ręki. Czarna rą- 
ozka tłoka, toć to ozęść ręki od ramienit 
do łokcia. Sztaba połąozona kolankami z 
rąo tłoka i korbą, to ozęść ręki od łok­
cia dc dłoni. Kolanko u korby, to garść. 
TuScić w len sposób obraca tłok kołem 
rozpędowem.

Lokomotywa.
Gdy się patrzymy na lokomotywę, to 

cały kształt jej stanowi kooioł. U przodu 
ko^a po obydwu stronach na dole odstają 
dwa oylindry (waloe), w których w czasie 
jazdy suwają się okrągłe, wypolerowane 
sztaby, to rąozki od kotła. Nad owemi cy­
lindrami znajdują się kumory suwaka, w 
któryoh poruszają się mniejsze sztabki po­
łąozone z rodzajem kolana. r

Proszę przypatrzyć się, jak w ozasie ru­
ohu pociągu porusza się owa gruba sztaba 
tam i sam. To tłok ją poha i ciągnie — 
bo to rączka tłoka. Proszę spojrzeć dalej, 
jak mistt-rnie porusza się sztaba, połąozona 
kolankiem z ową rączką tłoka i jak obra- 
c jąo koła porusza lokomotywę, a z mą 
pociąg.

Tak tedy rozumiemy, że nie djabeł, ani 
para prąc o ściany kotła poha pociąg, leoz 
para porusza tłokiem i powoduje obracanie 
kołami, działając systemem rączki i koła ze 
sztabką, jak ręka ozłowieka.

Pierwszą lokomotywę zbudował w Anglji 
ślusarz Stefenzon. Niestety wynalazca miał 
olbrzymie trudności do zwalczenia, zanim 
dolał urzeozywistmć swó; epokowy wyna­

lazek. Narażony na pośmiew.sko, apelował 
do k róla i dopiero król wydał mu pozwo­
lenie n% zbudowanie pierwszej kolei, wy­
rażając się drwiąco: „pozwólmy się warja- 
tov.i bawić!*

Pierwsza linja kolejowa zbudowana zo­
stała w Anglji. Otwarto ją do użytku pu- 
ul oznego 27 września 1825 roku, między 
uaiejsoowośoią Stuoktou a Darlington na 
przestrzeni długości 41 kilometrów, drugą 
w Austrji w roku I828, trzeoią we Francji, 
również w 1828 roku. Za przykładem Eu­
ropy poszła Ameryka już w r. 1829, bu- 
dująo swą pierwszą kolej w Stanach Zje­
dnoczonych w Baltimore do Ellioot-Mill*. 
vV Azji ukazała się pierwsza kolej dopiero

Nie śmieje sie serce 
mości pani gospodyni
na widok białej jak  śnieg bielizny? Nie jest to też wielkim wydatkiem, 
j e żeii się bieliznę przez używanie tanich mydeł zniszczy! Przez Schichta 
mydło marni „Jeleń1* nietylko się bieliznę prędko i lekko pierze ale 
pozostaje  ona wskutek dobrej własności mydła z „jeleniem" przez 
wiele lat jak  nowa, jest zawsze białą jak śnieg i pachnie przyjemnie.

IZA]! 
„ m i i i i i i



w roku 1880, w Egipcie w roku 1856, w 
południowej Austrulji w r. 1854.

Tak owa „zabawka warjata- przetrwała 
śmiechy zakapturzonych zacofańoów, krót 
kowzrooznych głupców. Dziś niema prawie 
zakątka w świeoie, gdzieby kolej nie istnia­
ła, lab nie była oonajmniej w projekcie.

Przeoina puszcze i wdrapuje się na szozj* 
ty gór, oiągnąo pociągi zębatem kołem, 
zaozepiająoem się o zębatą szynę, lub mknąc 
po linwaoh. Marzą ladzie o połączenia lądu 
europejskiego z Anglją zapomooą podkopu 
popod kanał Lamansz i o przecięciu całe, 
Afryki na wzdłuz od Kairu przez Sahatę 
do Kaplandu. Jakie zaś doniosłe znaozenie 
ma ona dla nas w życiu oodziennem, ortu- 
w przemyśle i handln, każdy chyba rozu 
mie. Błogosławieństwem zaś jej jest nsu 
męcie z państw kulturalnyoh oddawna gło­
du, który dawniej dziesiątkował ludność.

Rozwój też kolejniotwa jest wprost ol 
brzymi.

Naczelne miejsce w ruchu kolejowym 
wśród państw europejskich zajmuje Anglj.-i 
której koleje przewożą rocznie 1,940 miljo- 
nów podróżuyoh. Bezpośrednio potem idą 
Niemcy z liczbą 1,200 miljonów, następnir 
Stany Zjednoozone Ameryki Pułnoonej 90 > 
miljonów, i Francja 700 miljonów. Naj­
mniej ożywionym jest ruoh kolejowy w 
Rosji. W państwie tern przewożą koleją 
przeciętnie rooznie 149 miljonów ludności, 
więc na każdego mieszkańoa przypada tyl­
ko jedna podroż. We Franoji, posiadającej 
luduośó oztery razy mniejszą, niż Rosja 
liczba podróży jest niemal pięć razy wię 
kszą.

W związku z ruohem pasażerskim pozo 
staje ilość wagonów. Najwięej ioh posiada 
Anglja, mianowicie 60.000, najmniej Rosja
bo 20.000.

Co do długości linji kolejowych pierw­
sze miejsoe zajmują Stany Zjednoczone, 
po nich, ze względu na swe olbrzymie 
obszary następuje Rosja, Anglja zaś zaj 
muje oo do długości linji kolejowych miej­
sce ostatnie. Koleje żelazne wszystkich kra­
jów  liczą 1 miljon 100 tysięoy kilometrów 
torów kolejowyoh. Ze wszystkioh ozęśoi 
świata Ameryka posiada najwięcej koleji 
żelaznych. Na jej obszarach znajduje się 
niemal połowa sieci kolejowyoh o&łeg 
świata, przeszło 600 0 *0 kilometrów. Dru 
gie miejsoe zajmuje Europa: jej sieć kole­
jowa liczy o beonie 80.0U0 kilometrów, trze 
oie Azja 46 000 kilometrów, Afryka i Au- 
sralja liczą razem przeszło 60.000 kilome 
trów.

Gdyby ze wszystkioh linji kolejowyoh 
utworzyć jedną, długość jej byłaby kilka 
razy większa, niż odległość księżyoa od 
ziemi. Linją tą owinąćby można kulę ziem­
ską dokoła równika 23 razy. K. Teka.
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Straszna katastrofa kolejowa 
pod Bianolinami.

I znowu tak, jak przed półtora rokiem, 
zapłacili nasi emigranci w poszukiwaniu 
chleba życiem i krwią.

Skarb kolejowy, który tak olbrzymie zy­
ski ciągnie z przewozu emigrantów, traktuje 
ich jak bydło, wysyła ich najgorszymi, sta­
rymi wagonami.

Tak było we wtorek 16 b. m. rano. Od 
strony Krakowa jechał pociąg z samymi 
emigrantami. Już pod Biadoliuami pod Tar 
nowem z a j ą ł  s i ę  w óz . Pociąg zatrzy­
mano i przerażeni emigranci poczęli wy­
skakiwać z pociągu. Nagle wjechał po 
ciąg pospieszny od Tarnowa w tłum 
ludzi czyniąc z tłumu jedną masę po­
szarpanych ciał, 8 ludzi zabitych a 25 
rannych.

Opowiadanie naocznego świadka. Sio­
stra Franciszka Ordona jednego z zabitych 
tak opisała tę straszną katostrofę.

W  poniedziałek wieczór wyjechaliśmy z

Oświęcimia. Całą noc nie mogłam okiem 
usnąć niepokojona jakimś dziwnym prze­
czuciem. Była godz. 6'30 rano kiedy doje 
idżaliśmy do Biadolin. Jechaliśmy w pią­
tym wozie od maszyny w osobnym prze­
dziale, gdzie prócz mnie i brata kilka jesz­
cze innych znajdowało się dziewcząt. Na­
gle powstał krzyk w drugim przedziale — 
„pali sięu.

I istotnie z przedziału tego wydobywać 
się poczęły gwałtowne języki ognia, które 
poczęty obejmował sobą cały wóz. W je­
dnej chwili straciliśmy przytomność. 
Powstał krzyk, płacz, nawoływania. Jeden 
z robotników wstrzymał pociąg a wówczas 
zobaczyłam, jak brat mój chciał wysiąść z 
wozu. Przytrzymałam go i prosiłam vbra 
ciszku zostań, poczekaj, ja tak się o ciebie 
boję*. Ale skoro tylko się oglądnęłam, brat 
znikł. Nie wiedząc, co czynię, w ysk oczy ­
łam przez okno z pociągu. W  tejże 
samej chwili nadjechał pociąg pospieszny i 
zanim zdołałam krzyknąć, „Jasiu, usuń 
się* w oczach moich porwała go maszy­
na i rzuciła pod koła. Omdloua padłem 
na ziemię, słysząc ostatnie jego słowo: 
vMatkou. — To mnie uratowało pa­
dłam bowiem między tory A kiedy wsta­
łam, oczom moim straszny przedstawił się 
widok. Na przestrzeni oświetlonej dwoma 
pociągami

masa trupów,
Potargane ciała, pomiażdżone na masę 

bezkształtną pławiące się w potokach 
własnej krwi. Dookoła pakunki, potrzaska­
ne kuferki, połamane świąteczne podarki, 
tu wyrwane serce z kawałkiem płuc, tam 
poszarpane ręce, nogi, zmiażdżona głowa 
świeciła zębami w jakimś strasznym zło­
wrogim śmiechu. Wszędzie płacz, rozpacz 
nawoływania, złorzeczenia, słowem okro­
pne sceny. Lud zgromadził się i nawoły­
wał nazwiskami, aby odsznkać lub stwier­
dzić, ozy nie zginął ktoś najbliżBzy lub 
znajomy.

Kto winien?
Tarnowskie władze tak ustaliły przyczy­

nę wypadku. Jedeu z młodych robotników 
chciał zapalić zapalniozkę. Ponieważ nie 
było w niej benzyny, więo z flaszki wlał 
benzynę do maszynki, poczem począł pró­
bować, czy się zapali Ponieważ równocze­
śnie trzymał w ręku flaszkę, dlatego 
wskutek iskry z zapalniczki, wybuchł pło­
mień, który poozął się przenosić na ludzi 
i sprzęty.

Ludzie zaczęli wyrzucać toboły z prze­
działów i zatarasowali drzwi. Nie znalazł 
się jednak nikt, ktoby wpadł na pomysł 
zatrzymania pociągu. Dopiero, gdy niektó­
rzy z • podróżnych poczęli wyskakiwać 
z wagonów — jeden pociągnął za linkę 
alarmową i pociąg stanął. Ludzie wtedy 
masą zaczęli wyskakiwać. Nie upłynęły 
dwie minuty, gdy nagle najechał całą silą 
pary pociąg pospieszny, miażdżąc pod ko­
łami olbrzymiej lokomotywy nieszczęśliwych 
ludzi.

Katastrofa brzebiegła tak momentalnie 
że służba, która prowadziła pociąg z robo­
tnikami sezonowymi, maszynista Latiniuk
1 uadkonduktor Jan Kogut nie mogą sobie 
zdać sprawy z jej przebiegu.

Ofiary.
8 mężczyzn i 2 kobiety zabite.

Na miejscu katastrofy leżały na prze­
strzeni 400 metrów skłębione kawałki ciał 
ludzkich. Ośm osób zostało zmiażdżonych. 
Jak stwierdzono, ofiarą katastrofy padły
2 kobiety i 6 mężczyzn.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
są to: Andruch Pastuch w wieku 25 lat i 
żona jego, Zofia, lat 21; Dolinek Karol 19 
lat; Czykiel Fedor, 26 lat; Kandiuk Stefan, 
26 lat; Myroniuk Fedor, 20 lat; Ordon 
Antoni, 16 lat; jednej kobiety nie zdołano 
rozpoznać.
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Z powiatów i g m in .
Paszczyna, (pow. Ropozyoe). W  niedxie- 

lę dnia iłu listópada odbył się u nas uro­
czysty wieczór listopadowy.

W skład uroczystości w eszły : Słowo 
wstępne, które wygłosił Andrzej Glinka, 
-kreśłająo w przystępnych słowaoh przebieg 
powstai i a, przyozyny i skutki jego upadku. 
Następnie jedeu z ohłopów szkoluyoh od- 
dekłamował wiersz „Do O jczyzny11. Nastę­
pnie pod kierowniotwem nauczyciela Józefa 
Ruga odśpiewały dzieoi szkolna wieniec 
nieśni polskich, a chór męski odśpiewał 
dwie prześliczna pieśni „Nie rzucim ziemi“ 
i „Na święty B ćj“ . Wreszcie odbyło się 
p zedstawienie,

Odegrano obraz dramatyczny .Matka 
i n » “ i ,Lobzowianie“ , poozem odśpiewane 

Boże ooś Polskę14.
Uroczystość powyższa jest głównie dzie­

łem naszego nauczyciela Roga. On bowiem 
oył duszą wszystkiego.

Oby wszysoy nauozyoiele byli tacy.
F. Stachnik.

Źródła, (pow. Chrzanów). Mała nasza 
gmina długi szereg czasu przemyśli wała 
skąd wziąśó funduszu na onnowienie mala- 
ryoznyon bagnisk na pastwisku gminnym.

Co kwartał jeździł do gminy lekarz 
okręgowy Dr. Józef Bednarski, a nigdy 
tych bsguisk, przez okulary patrząo, nie 
widział, czy widzieć nie chciał, — nigdy 
nic nie prowadził i nie pomógł, leoz prze- 
oiwnie szkodził, wykazująo błahe niepo­
rządki.

Szozęśoiem, że zjawił się u nai poseł do
Rady Państwa Dr. Ignacy Wróbel, który 
cv króciutkiej drodze postarał się n Rządu
0 subwencję z funduszów państwowyoh. 
W paru dniach potem zjechał inżynier
1 odwodnienie przeprowadził.

Za tę pomoo gmina Źródła na tym miej­
scu składa Panu Dr owi Ignacemu Wró- 
blowi, posłowi z powiatu chrzanowskiego, 
publiczne podziękowanie i wdzięczność.

Prosimy ęp jeszoze, by nam pomógł 
przy regulacji Wisły, przed jej obwałowa­
niem na lewym brzegu, która, gdyby 
w proponowanych miejsoowośoiaoh do sku­
tku nie przyszła, byłaby bardzo krzywdząoa 
i niesprawiedliwa,
Antoni Dębowski, naczelnik gminy, Jan 
Rychlik, zastępoa wójta, Józef Szmaciarz, 

asesor.

Oszczerstwa Długosza.
Z wiednia nadchodzą interesująoe wieści. 

Wszystkie niemal gazety niemieckie za­
mieściły obszerne sprawozdanie z przebiegu 
obrad Rady Naozelnej P. S. L. w Rzeszo­
wie. Ogólnie wypowiadają się gazety wie­
deńskie przeciw zdradzieckiej polityce 
Długosza, a natomiast stwierdzają, że Sta­
piński dzięki swoim wielkim zdolnośoiom 
agitaayjnym i organizaoyinym znów w aza­
lie najbliższym całą wiej polską dla sie­
bie pozyska. Długosz starał się oardzo o 
tytuł barona, ale Stapiński mu pokrzyżo­
wał te jego plany. I stąd także ta zacie­
kłość Długosza.

Wyrzuoony z partji ludowej minister 
Długosz swoją mową w Rzeszowie skom- 

romitował się i utrącił doszozętnie. Chciał 
tapińskiego zmiażdżyć, a tymozasem sam 

siebie wpakował w bagno i bez wyjścia. 
A Stapiński odniósł wielki tryumf. I teraz 
p. Długosz lada dzień straci swoją po­
sadę ministra, bc inni ministrowie, jak 
n. p. hr. Surk, Zenker, Heinold i Georgi 
nie ohoą już więcej zasiadać razem z Dłu­
goszem na jednej ławie, jako że Długosz 
y swojej tępooie umysłowej zwykł wsżystko, 
niby stara dewotka, wypaplać, oo inni mi­
nistrowie postanowią.

Gazety zwracają też uwagę, że Długosz 
brał grube tysiące od rządu, przez oo 
nadwerężył i podkopał zn&osenie P. 8. L.,
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a lad polski swojem mecnem postępowa­
niem wystawił na hańbę i urągoy, isko wro­
gów.

We czwartek cały ten bkandal Długo 
szowski znajdzie się na- porządku obrad 
parlamentu — i prezes Stapiński poczym 
wówczas generalny porachunek z Długo­
szem. Z każdym dniem wychodzą na jaw 
coraz to nowe szczegóły, które w najwyż­
szym stopnia kompromitują ministra liłu- 
gosza. Św ieżo czytamy w pismaoh, że Dłu­
gosz został oskarżony o zbrodnię Krzy­
woprzysięstwa. Lwowski komitet P. S. Ju 
już wniósł doniesienie karne z tego powo­
ju  przeciw Długoszowi do o. k. Prokura- 
torji państwa. Mianowioie Długosz pod 
przysięgą w prooesie z „Ojozyzną** złożył 
fałszywo zeznania w Krakowie przed 
Trybunałem przysięgłych — a w Krzeszo­
wie sam cynicznie do tego się przyznał 
Teraz Długosz już się ociera o kryminał, 
i z takim „luminarzem® posłowie-chłopi się 
wdają, nie zważająo na swój chłopski honor.

• **
W Kole polskiem stosunki stają się oo- 

raz bardziej nieznośne i dokucz! we. Spra­
wy ludowe nie zntijduią w Kole żadnej 
opieki, ui obrony. Koło dba tylko ó gp« 
rzelników i urzędników, o chłopów bynaj 
mniej się nie troszczy. To też grono po­
słów ludowych, pod przewodnictwem Sta 
pińskiego, nosi się z poważnym zamiarem 
wystąpienia z Koła polskiego, bo poza 
Kołem można będzie daleko skuteozniej 
bronić ohłopskioh interesów.

Czasby już był najwyższy zerwać te (więzy 
i okowy, które nam skrępowały ręce i na 
wieś polską sprowadziły zastój i martwotę-

Hasło : „Precz z Kołem polskiem “ znowu 
zabrzmi niedługo doniosłem echem po na­
szych wioskach — i gromad r chłopskie zje­
dnoczy do walki na śmier$ i życie z cie- 
miężyoielami. Tego pragnie szozerze i go 
raco rzesza chłopska, zcigi “ izowana pod 
sztandarem Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego.

l O K R U S Z Y N Y l
Wszystkim naszym Czytelnikom 

i Przyjaciołom za sy ła  R edak cja  
^Przyjaciela L u Ju « serdeczne ży­
czenia wesołych świąt.

Do numeru dzisiejszego dołączamy ka­
lendarze natze pocztom na N, O. P, R. S, 
T, U, W, Z. Mylnie podaliśmy zeszłego 
tygodnia wjsyłkę kalendarza poozt do litery 
N, dostanie bowiem kalenda-ze dopiero 
z tym numerem.

Wspomnienie pośmiertne. W  dniu 1.
grudnia poszedł po zapłatę do Stwórcy 
wszech rzeczy, niezrównany szermierz w 
łoju o prawa i byt chłopa, A d a m  K o ­
w a l i k  z Kielanowie.

Zmarły pochodził ze wsi Jodłowej powia­
tu pilzneńskiego i tam już od pierwszej 
młodości szerzył zasady demokratyzmu i 
postępu, przez co prześladowany był nie­
jednokrotnie przez jednostki wyznajaoe za­
sady wsteczne.

Przed czterema laty przesiedlił się do 
wsi Kielanowie i tu zaprzyjaźniwszy się 
z Padłem, już jako staruszek 65-letni dzie­
lił z nim „wszelkie wygody“ , nie opuśoiw- 
szy żadnego wnou i zgromadzenia, s ejąc 
swych „złotych słów ziarna1*.

Prześladowanie za to ze strony ducho­
wieństwa cierpiał ogromne, a nawet na ło­
żu boleśoi będąo już prawie u schyłku ży 
cia, gdy przybył zawezwany kapłan para­
fialny ks. Mendrala, robił mu wielkie w y­
rzuty, jako największemu grzesznikowi na 
świeoie, który tyle ludzi zepsuł, przez oo 
musiano zawezwać innego kapłana OO. Be- 
dempterystów, który go dopiero zaopatrzył, 
jako kapłanowi prawemu przystało, n i dro­
gę wieczności.

Za wszystkie prześladowania, które wy 
cierpiał,

Za czysty, nieskalany charakter,
Za wytrwanie wierne do końca nrzy P 

S. L. i pracę owooną, n i e c h  B ó g  mu 
da  o d p o c z y n e k  w i e c z n y .

Prezes ministrów Hr. Sztirk który po­
djudził Długosza przeciw Ludowców.

Kłamstwa Długoszowców. Roztrąbili 
różne Długouche Pająki i Gagatki po pi- 
śmidłach, iż w Radziszowie odbyło się 
wielkie zebranie wyborców z 5 powiatów 
a to, z krakowskiego wielickiego podgór­
skiego, myślenickiego i wadowickiego 

Otóż jest to wszystko od a do z bez* 
czelnem Kłamstwem

Było to tylko z e b r a n i e  m a ł e  sa­
m y c h '  R a d z i s z o w i a n ,  z kilkunastu 
ludzi złożone. Z innych powiatów t&ie 
b y ło  u czestn iK ów . S tw ierd za  
to sam  p r z e w o d n ic z ą c y  p. 
W a w r z y n ie c  R a d z iszo w sk i.

Stwierdził dalej p Radziszowski, że  
ze b ra n ie  to  w b re w  P ająk ow i 
o św ia d c z y ło  się  przeciw  D łu ­
g o szo w i i je g o  k o m ra tó in , a 
za S ta siń sk im , że ze b ra n ie  
p otęp iło  r o b o tę  ro zb ija czy  i 
n o w ą  ro zb ija c k ą  ga zetę  „P ia ­
s t a " .

Jak na początek to zbyt bezczelne kłam­
stwo Długoszowców, jeno tak dalej róbcie 
Gagatki, Pająki.

Pańskie nory. Zbawcy narodu, oo roz­
bijając się z grubemi kabzami, gotowi są 
wszystko zniszczyć, oo stoi im na drodze 
do obdzierania ludzi, mają też „swoje" za­
bawy Do takioh należą między innemi też 
nory, w których ludzie zgrywają się do 
centa. I  kiedy chłopa, który wj pije kieli­
szek wódki, nazywają pasibrzaohy i boga- 
oze pijakiem — przed bogaozami ludzie się 
kłaniają, ohoć nieraz przegra on w takiej 
norze oały majątek lub najdroższą ziemię, 
puszczając na głód i nędzę żonę i dzieoi. 
Hańba im ! Gazety donoszą o takim wy­
padku, który zdarzył się w takiej norze 
do gier w Monte Karlo. Bogaty knpiec 
p r z e g r a ł  t a m  o a ł y  m a j ą t e k ,  wobec 
ozego jaskinia gier dała mu pieniądze na 
drogę i odesłała go na dworzeo. Kupiec, gdy 
przejrzał, że całą rodzinę puścił z torbami, 
oszalał i dobywszy noża na dworcu kole­
jowym, rzucił się na nieuunnych ludzi, 
z których pokaleozył 14 osób. Czy nie le 
piej byłby zrobił, gdyoy sam sieDic poka­
leozył? Nasi pankowie także to potrafią. 
Gdy przegrają w karty pszbniozkę, która 
leszcze me weszła, poczynają hulać po 
kraju, usiłując rozbić ohłopów, żeby mód z 
rządzić jak dawniej i jak dawniej zamykać 
granioe emigrantom.

Kalendarze Wojnara na roK 1914: 
„Polak-1 (po 1 K ), „Polski Kalendarz Ma- 
nański** (po 80 h.), „Gospodarz** (po 8J h.j, 
i „Wielki ilustrowany Kalendarz po.wsz«- 
';hny** (po 2 K.) są — jak zawsze — nie­
zwykle bogate w treść i rożne pożyteczne 
informacje. Zawierają one liczne i bardzo 
oiekawe powiastki, opowiadania historyczce

z iziejów Polski i ludów bałkańskich, tu­
dzież v iele innyoh bardzo zajmujących 
i pouczających artykułów, jak n p. „Ta­
jemnice ziemi i nieba - w „Polaku", .0  Zie­
mi ś viętej“ w „Kalendarzu Marjańskim**,
0 Słowianach południowych i Albańozy- 
kaoh w „Gospodarzu**, który też zawiera 
kiika artykułów gospodarozych i artykuł 
„Oc może zrobić gmina dia zdrowia swych 
"ńeszkańoów**.

We wszystkich kalendarzaoh jest dłuższy 
zajmujący artykuł Wojnara: „Co słychać 
w Polsce" 1 „Wiadomości ze Świata®, po­
dające barwny opis wojny bałkańskiej 
z mnóstwem ilustracji „Wielki Kalendaiz 
powszechny to śliozua i wielka książka opra­
wna, obejmujące, treść i wszystide obrr-zk 
trzech poprzednich kalendarzy.

Czytelnicy nasi powinni żądać kalenda­
rzy Wojnara we wszystkich księgarniach
1 U kramarzy, ale należy żądać wyraźnie 
wydawn.ctw Wojnara, bo istnieją kalenda­
rze konkurencyjne o podobnych nazwach.

A  d res  z a m ó w ie ń : W y d a w n i c t w o
k a l e n d a r z y  W o j n a r a  w  K r a k o ­
w i e ,  u l i c a  M i k o ł a j s k a  20.

Kącik humorystyczny.

l>ługo&3 przemawia w Rzeszowie.

Go za. mina, oo za gest,
Wszak to ekscelencja jestl 
Kark nie lada, gęsta mina,
Brąuch, jak szczera wieprzowina, 
Kark, dłoń — patrzcie — i łysina, 
Gębą gada, pięścią stuka,
Oj i — nie patrzy na paoiuka 
Jeno na zwierzątko takie,
Go ma rozum pod kułakiem !

(patrz rycina!) Oset.

| Gospodarstwo j
Wiać rolniczy w Grybowie odbędzie

się w poniedziałek 22 grudnia o godz. 11 
przedpołudniem.

Wiec rolniczy w Gorlicach odbędzie 
się we wtorek 30 grudnia o godnUi. 12 
w południe.

om GOSPODYŃ WIEJSKICH
S Z U K A  K U C H A R S K A

NAPISAŁ
B R O N IS Ł A W  K R ZA N O W SK I
G towanie, co prawda, nie jest żadnym 

cudem, ani też wielkim trudem, przy do 
brych chęciach wszystko można wykonań. 

W  dawnych czasach, gdy było pełno
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zwie za po lasach i ryb w stawach i je­
ziorach. drożyzny wielkiej nie było. Można 
było ugotować wyśmienity obiad przy tna 
łych wydatkach. Ale teraz, gdy drożyzną 
po całym świecie coraz to większa i z go 
towaniem potrzeba się liczyć, żeby jak 
najmniej ta strawa kosztowała, a była 
bardzo smaczna, pożywna i zdrowa. •

I w dzisiejszych czasach można pożywić 
się tamo, i potrawa smaczną być może, 
tylko potrzeba umieć surowy produkt prze­
robić, obroDić, 'a otrzymamy z tego smacz­
ną potrawę.

Chcąc smaczme piec i gotować, przede- 
wszystkiem musimy zważać na czystość, 
czyto naczynia, czyto wody itp.

Po wioskach i miasteczkach nieraz się 
przypatrywałem, jak to gosposie przyrzą­
dzają potrawy, pieką ciasta, chleb itp.

I nieraz lepiej nie mówić.... To się tylko 
dar Boży marnuje a i człowiek, gdy się 
lepiej odżywi, ma większą chęć do pracy, 
sił , ciato więcej przybywa. I tak pa 
wiem prawda, że potrawa choć byłaby 
i dobrze omaszczona, lecz gdy nie jest sta 
rannie przyrządzona, zamiast pożytau przy 
nosi szkodę na zdrowiu.

A również i rolnik, gdy się w polu cały 
dzień napracuje, potrzebuje dobrze się po­
żywić, ażeby nabrać sił i dalej mógł pra­
cować.

A le  niestety 1... Gdyby nie było w domu 
surowego produktu na potrawę, nie można 
byłoby nikomu wziąść za złe, że można 
czem się pożywić, lecz dzieje się inaczej.

Gosposie na wsi mawiają tylko „moja 
matka tego nie umiała i żyła, ja żyję i 
córka moja żyć będzie, niech się uczy pra­
cować w polu, a nie jakieś tam pańskie 
ciasteczka wypiekać".

No i w tym przekonaniu żyją, z głodu 
mrą, choroby różne ich organizm toczą, 
upadają z każdym rokiem na siłach, w do 
mu nieład, w polu nieład, bieda ich gnie- 
cie‘, a winę składają na Boga.

Czasu jest dosyć, zimową porą a choćby 
i letnią możne wolną chwilę na to odło 
żyć i coś pożytecznego się nauczyć, czy 
coś ugoiow ić. upiec, konfitury trochę usma- 
rzyć, soku trochę zrobić, tyle się darów Bo­
żych marnuje, że aż zgroza popatrzeć zwłasz­
cza w iecie

Tyle jest poziomek, maliu, wiśni, śliw, 
co z tego surowego produktu można poży­
tecznych rzeczy sporządzić... A wszystko 
się przyda, konfitura up. czy do ciasta, 
czy do jakiejkolwiek słodkiej potrawy (łe- 
gumina) zawsze się przyda.

Lecz chcąc wszystko dokładnie napisać 
i każdego objaśnić, potrzebaby księgi o tern 
pisać. Z biegiem czasu obszerniej o tern 
napiszę, lecz teraz na wstępie podaję tylko 
kilka przepisów jakimby to tanim sposo­
bem upiec lub ugotować najzwyklejsze po­
trawy. Spodziewam się, że młoda gosposia 
wiejska, a taL samo i te dziewczęta, co do­
piero myślą ulepić sobie gniazdko i w niem 
po swojemu się zagospodarować, z chęcią 
zabiorą się do pracy, zwalczając przeszko­
dy od swych matek zadane, bo ze starszymi 
gospodarzami i starszemi gospodyniami 
mówić nie umię. Ale pączki rozkwita­
jące się, nie winne są temu, że później ca­
łe życie mrą z głodu i wiele, wiele dobrych 
chęci w młodzieży wiejskiej się marnuje 
dla braku oświaty.

Wszystkim należą się jednakowe prawa, 
lesz- n:m je osiągniemy, musimy wydostać 
aię z kultury niskiej.

Na razie chociaż jak już wspomniałem, 
podaję mały podręcznik do gotowania po­
traw i pieczenia ciast i zachęcam młodą 
latorośl płci żeńskiej, ażeby choć trochę 
zajęła się sztuką kulinarną; a gdy założy 
własne ognisko domowe, bardzo jej się to 
przyda. Rudbym widzieć dziewcząt wiej­
skich pracę w tym zawodzie, ale taką, aże 
bym nie mógł dopatrzeć ani jednego braku.

Pieczyw o. Strucla .
Mąki 6 litrów, 2 litry rozczyuić, 2 litry 

tłoiiń^fo, letniego mleka, dodać drożdży

za 20 h., postawić w ciepłem miejscu na 
kilka godzin, a gdy rozczyn należycie 
podrośnie, posolić, ubić kilka całych jaj, 
(,2 jaja na 1 Itr mąki) (można kilka samych 
żółtek) zamiesić pozostałą mąkę. Gdy zaś 
takowej znać już w cieście nia będzie, do­
dać cukru miałkiego (12 i pół dkgnalltr), 
dobrze wymiesić, a gdy już cukru w cie­
ście nie znać, dodać trochę roztopionego 
masła i zuowu dobrze wymiesić. Przy koń­
cu dodać trochę rodzenek, dla zapachu: 
można dodać skórki cytrynowej, pomarań­
czowej albo wanilji; wymiesić należycie, 
(ciasto ma od ręki odstawać) postawić 
w ciepłem miejscu. Gdy ciasto należycie 
podrośnie, położyć je na stolnicę, poroz­
dzielać na części, (3 części na jedną siruclę). 
Z poszczególnych części porobić grube po- 
platy (wałki), rozwałkować ją (rozpłasz­
czyć), na każdą nałożyć maku albo po­
widła, masy mareypanowej i t p., złączyć 
brzegi poplaly, poskładać jedną ua drugą, 
upleść struclę i ułożyć ją na b'achę no- 
smarowmą masłem i obtrzepaną mąką. 
Gdy należycie strucla podrośnie (tylko żeby 
□ie przerosła), posmarować rozbitem jaj- 
aiem, potrzepać grubo utłuczonym cu­
krem > wsadzić do pieca (lecz mniej go­
rącego jak na chleb). Mała strucia godzinę, 
ale większa półtorej ma siedzieć w piecu. 
Skoro się strucla zarumieni, a piec za go­
rący, nakryć ją papierem, (gdy w piecze­
niu nic się nie podniesie, jest przerośnięta, 
gdy po wy pęka, jest niewyrośnięta, gdy po 
wyjęciu z pieca opadnie i jest lepka, jest 
n’e wpieczona). c. d. n.

Stan?, siane, MU i inne artyhl/ rolnicze
najlepiej spieniężyć można przez Włościański Zwią­
zek producentów paszy i zbóż,, w Krakowie ni. Ra- 
dziwil >wsl s 8.11 p. Filje: Jarosław, ul. Slow ackiago 
1. 84: Tarnów, wojskowy magazyn prowiantowy.

Włościański Związek objął dostawy siana i 
słomy dla armii w Krakowie, Tarnowie, i Jaro­
sławiu , izebodzi w stosunki handlowe ty k o  z człon­
kami, płacąc im jak najwyższe ceny. Włościanom 
spieszy z poradą we wszystkich gałęziach rolniczo- 
handlowy! h i udziela im- taliezek na dostawę paszy.

Po wałacn zafe tą r„ . swoje - (dziaiy i nlczo- 
handlowe. Zgładzać się pod ^aresem: W łoś­
ciański Zwiąże K producentów pa­
szy i zboża w KraKowie, szl. F dzi­
wi Iłows Ha 8, I I  p., osobiście lub pisemnie.

Dr Adam Dobrowolski,
adwokat Krajowy 

otworzył Kancelaryę w Brzozowie.

: N A D E S Ł A N E :
Szczególne antyseptyczne właśności składni­

ków progskiego balsamn domowego z apteki 
B. i  r a g a  era,  c. k. aostawcy nadwornego w 
Pradze, powodują szybkie gojenie ran wszelkiego 
rodzaju. Ten Balsam nadaje się szczególnie do po­
krycia ran, gdyż chroni je w ton sposcb przed za­
nieczyszczaniem i łagodzi ból. Tet. znakomity śro­
dek domowy jest na składzie we wszystkich apte­
kach.

Baj dzo kosztuwnem sportem, jest zaku- 
pno niedobrych towarów. Nigdy nie trzeba zważać 
n. c i- ■ i tylko każdy towar wprzód próbować, bo 
tylko dobry test tanim. Z  tego toż tlómaczy się 
wielkie powodzenie mydeł SchicLta z „;ieiąniem“ 
Z  dnia na dzień wzrasta obrót mydeł Schiehta o 
ktlkr milionów i w żadnym gospodarstwie takowe 
nie brakuje, Pomiędzy mydłem i mydłem jest 
zawsze wielka różnica. Niedobre mydła niszczą bie­
liznę w najkrótszym czasie tak, że takowa w pe­
wnym dniu zupełnie się rozpada: dobre nienakła- 
ua. e ” iy dła pozatom utrzymują bieliznę przez kilka 
lat jak nową, nadawają takowej śnieżny, wonny 
połysk, zapobiegają niszczeniu się bielizny i czysz­
czą nuwet mocno zabrudzoną bieliznę stosunkowo 
bardzo szybko. Wszystkie te dobre wyżej wymie­
nione zalety posiada mydło Sehichta z „jeleniem” 
w olozernej miarze. Jest ono dobrem, niezawodnem 
i niefałszowanem produktom sztuki mydlarskiej

STALE ZAGROŻONY
jest człowiek, który ma kiepski żołądek, albo ma;o 
strawa » jelita, gdyż każdy kęs może się dian stać 
m_>»>zpleczny. Człowiek taki nie doznaje żadnej 
radości w śycłn, nie mb ochoty do pracy, gdyz 
wszelkie jego wysiłki i myślenie wszelkie skiero­
wane jezl wyłącznie k u  trawieniu. A jed u k  łatwo 
mógłby znaleśó każdy pomoc, gdyby używał Fel* 
lera pigułek rabarbarowych z m. „Elsa — pigułki” ,

które oa dawna uznane są jako działające znako­
micie na trawienie i przeczyszczające. Działanie icb 
jest niecnybne, natomiast bardzo łagodne w w y­
padkach zwłaszcza, w których chudzi o niestra­
wność jelit, ucisk żołądka, zgagę, u bijanie, kurcze 
i t. p. a ze wszystkiemi środkami, które na cier­
pieniu ttkie każdy następny dzień przynosi, nie 
mogą iść w porównaniu, bo gdy tamte drażnią je­
lita osłaniają, to pigułki Fellera działają łagodnie 
i są nieszkodliwe. Każdy’ z czytelników naszych 
może ich używać z ca^em zaufaniem. By wrazie 
potrzeuy mit ć lekarstwo to natychmiast pod ręką, 
należv obstalowao 6 paczek za kor. 4’— o płatnie 
od aptekarza E.- V. FELLERA w Stubicy Elsa- 
platz Nr. 163 (Kroacya).

Badanie tłuszczu roślinnego „Ceres żółty” 
byłe skierowane ku temu, a b y  wy kazać, czy tłuszcz 
ten może być zaliczony do pokarmów i czy specy- 
alnie może zistąnić masło.

Badanie zostało przeprowadzone w 3-chseryach:
1) W pierwszej seryi chodziło c zbadanie smaku 

i zapachu ,Ceres żółty” na ludziach w  wieku od 
30 — 45 lat. a także o to, czy podczas spożywania 
nie wywoła jakiuh nieprzyjemnych objawów.. 0 - 
kazałr się, że w ustach tłuszcz ten baidzo szybko 
rozpływa się. taje, posiada przy tom przyjemny 
zapach i smal

Przyjmowanie w stanie roztopionym również 
nie wywołuje żadnych nieprzyjemnych objawów.

2) W  drugiej seryi doświadczeń chodziło o 
wykazanie, w jak? spoa ib zachodzi toawienie tłusz­
czu „Ceres żółty" pod wpły wem soków trawiennych. 
W tym ce.u wzięto 12 próbek tłuszczu „Ceres 
żółty”  i tyleż próbek najlepszego masła deserowego. 
Próbki to poddano działaniu soku trzuskowego. 
Oa_-iłc sie że "łuszcz, „Ceres żółty” trawi się bar 
dzo dobrze, e trawienie to nie posiada żadnych 
dostrzegalnych rożnie w  porów namn z masłem de- 
snrowem. Oprócz tego kwasota traszczu „Ceres 
żółty” wynosiła zaledwie o 2% , gdy kwasota mrjla 
deserowego w rozmai.ych gatunkach wynosi oko­
ło 4 V

2  wraca uv.,sgę niska kwa®ota tłuszczu „Cerea 
żółty” co v 'skazuje, że tłuszcz ton nie podlega, a 
więc aa prz»wód pokarmowy przez to samo nie 
wywiera drażniącego woNwu

3; Tłuszcz „Ceres żółty” roztopiony pot lada 
jeda istajny kolor żółty i z wejrzenia, jak toż a za­
pachu i smaku me da się pranie odróżnić od roz- 
topiom go masia deserowego.

Na podstawie powyższych badań należy wy­
wnioskować, że tłuLzez „Ceres żółty” jest "bardzo 
dobrym, zdrowym i pożywnym tłuszczem roślin­
nym, mogącym w codziennym życiu, mianowicie 
przy sporządzaniu potraw całkowicie zastąpić masło.

Lwów, dnia 25 października 1913
D Y R E K T O R  Z A K Ł A D U  

2  oi, D r Popielat: m. p

Pomoc!
W  teśerocznych nlepemyflnych łn i -  

'«  'i t . a u ; .  Panu tjlK o m .n t .z i  > 
rzędna contryfn .a, n » »n«* wicie 
o rjjtn a ln a w i wLr AiraLaval 
uow łzefo modelu 1913. przy Której 
i ati»..u uj« Pan 26—22 litrów i JpKa 
dp uzyaKnnin 1 U ,  n a w  deaarewe- 
<o. Przaz taL w yiizy za e j po* 
wetuje Pan teśeroczny zły  zh iłr .

P R O S P E K T A  
darma i epiataie.

«,K ( YJN E TOWARZYSTWO
ALFA SEPARATOR
W  I E  D E N  X I I 18 .



ZSS Dr A .  Menasseji Dr. K. Kulczycki STS-S
o li m z y ł  t a l a r y n  adw okashe » J a ś le  przy c i . t o i i i s z k ! .  f  w  Jasie, p r z y  n i .  $ nap™. Tow. zaimków .

Adwokat Dr. ERB
otworzył kancelaryę we F r y s z t a k u .

Dr WiiiiCRty O r lc iic z * ^ '
ołwjrzył raiicelapp adwoHscka w Kośnie.

krajowy Dr Jozef Łedygowski
otworzył kancelarję adwokaokę w Żyweu (nsprz. poczty)

Dr. W. Daniec
ul. Patoka aum własny. adwokat krajowy.

D r. E J E IL  B K E K Y IB
otworzył we Wiedniu, I. pfty  ulwy

E i id n ł . a s i ' :  18
Kancelarię obrony Karnej,

JÓZEF GRODYŃSKI no ta ryuM
w  K ra k o w i* , u l ic a  S ła w k o w s k a  I- 4.

.Wiktor Skoiżutwikl
K raków , u lica  ćw . J a n a  14, II. p.
rządowo upoważniony geom etra cyw iln y , prze­
prowadza wszelkie roboty w J i is  miernictwa 

wcnoazące.

tDobrze.że nie kupiłem
łyiowtJułj fiiiłty-totyp#
jjaóiearti.Atoiryt ni uWf„ J 
iliHitj llslni ónwęj Antmup
indl-KwtzyrM I 
ręcwipónici 14 -* n « n j 

r a k  a przyton twe.
m u| vę prrtKorjrłt> 

*ad»r dirmo wnmkj m ukre 
zinww* myt)*!**, *t* 

’o » i -  felfay lit ni. |N kr 
•ymłńan.«t* eww e  prądu
t e s . A n l M j B g ^

tkdlrua 
K-rczyntd

astma lub zaziiblsnii zniknę jaUi cnbn...
K to ma Kaszel, diuzuośd lob zaziębienie nie '-h nie omie ,.«k 
zaraz zam ów ić Broszurę ncpisaną przez M U. P r  F .  Mnl- 
kupa a otrzym a broszurę uorm o 1 (ranko. Proszę piszcie 
dzisiaj. R ich. S i(nanovsky. P raga  861 st. K r . V ln o - 

h rad y  Czeczy.2 - 4

G e n e ra ln e  z a s tą p s tw o  
Kraków, Dlctlowska 97.

) -iŁ;5. tiwń

Nie niszczy 
bielizny*

..Wizpdfie do nabyciu *

ROK ZAŁOŻENIA 187?

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE W PRZEMYŚLANACH
ZASTĘPSTWO BANKU KRAJOWEGO 5-11

p ł ac i  od wł ad ek  6% z półroczną kap taliz?cy$.

LINJA HAMBURG- AM ERYKA
Regularna przewożenie pod różujący oh znanymi pierwszo­
rzędnymi parowcami. H AM BURG  -  N O W Y «■ YO R K . 
H A M B U R G — F ILA D E LF IA . H A M BU R G — K A N A D A .
Hamburg — Brazyljt 
Hamburg — La Ft'.« 
Hamburg — Aral 
Hamburg

— Arabia
— Fan,*
— Afrvkad.mourg — Alrvi 

Hamburg — Indje zuch.

S Hamburg — Środkowa 
j Ameryka
5 Hamburg — Venazuela
3 Hamburg — Kolumbja
3 Hamburg — Kuba
J Hamburg — liwkayko

Antverpl& — Kanada 
L in ja Humbury-Ameryka prowadzi na p rane  wszyst­
kich swoich nowojorskie* paro wcach cztery klaay prze­
wozowo: X kajuta, IX Irajuta, I I I  kłusa ( międsypokłed- 
Parowce L in ji Hamburg. Ameryka dają przy znakom), 
tem utrzymaniu, prędki i wygodny pr»™>óz dla podró­

żujących w kajutach i wychodźców. 2 '— 62 
O wyjaśnienie 1 co do przewozu nalany tę awi ad do 
generalnej r-prezentacji lin ji Hamburg-Amr y ko, Wiedeń I 

Kkrkneraferaeae 88, albo do jej ageu.or

we Lwowie, uilca Gródecka i  95,
i_

w Czermawcoch, Herrengasse 16.
50  morgów  drenowanych
g ru n tó w  p rzy  goS ciaca  z &fa- 
w a łłL e m  lasu  d o  sp rzed a n ia
% obszaru dworskiego Wieprz koło Andrychowa — 
Wiadomość: Fr. Węda, Tłuczań poczta Brzeźnica, l —3

fi kg nowa darta
Ł  rfid. lepaze K 
12lbiatepueeyste 
darto K  18, U

Śnieżno-białe 
mlękkto |ah paeh, K 80, 66, 48.

Gotow a poer. I
z oaerwonogu nauk u dobrn 
napełniona, pfbrsynałub piernat 
180 om długa 116 cm ■ . *  10, 
12,16, i 18.2 i_ diuga 140 ™ es. 
K  18,16,18121. Paduatke 8<> om 
długa, 68 cm szeroka K  8,8-60 
i 4* —. 90 om długa 70 cm szer. 
K  1.60 i 6-60 wykonani! według 
życzenia. Wedle miary 8 meto> 
rjute u >onne na 1 M k  H 27, 
lepaze K  38*—- Przesyłka frauko 
■a zaliczką od K  10. Wymiana 
lub zwrot aa swrotam uo,t» 
doewoloua. L  *6

B e n e d y k t  laehseit 
Ubmi Nr. u , obok Jnlaa* 

UMthy.

iGflSCY CYK «
ulica Szewska 13/21.

Sprzedaje towary f 
nadal ee nadawy, 
rzai niskich cenach: 
1 Brytania Anker 
Rem. o/st. Roakopf 
36 god% z pięknym 
łańcuszkiem koron 

J-90, 1 amer elektr. złoty Pem 
z marką Splendit, nadzwyczaj 
piński, modn v kawalerski, z me­
talowym cyferblatem 3h godz. 
idący, szwajcarski werk z łań- 
jMz^iem kui. 470 Srebrny 
Roskopf o trzech kopi rtach, 
bardzo silny. kor. f i 1—. Stalo­
wy 'amski r*emoutuir kor. 7-80. 
B j Izik uujkuzzy koręn 3'—. 
Lańnpszk, srubrjw* <>0 kor, 2 —. 
Zegarki złote d»mskie od kor. 
20'—. B Tgato, ilustro’.. ine ieu- 
niki na żądanie darmo i opła- 
tnie, 11—18

©"ASTM IE
K n t a r g * ,  d u ż t n o ż e i ,  działam skutecznie 
P r c t t e K  i  c y g a r e t y  D r a  p  |  J -

W zo ry  darmo i opła' nie. Pism a z żądaniem *F •
do: D K .  C U K Y .  5 3 . B d  S t ,  M * r « i n .  P A R I S .

Sprzedaż drzewa
G m in a  m ia s ta  C z ch o w a  sp rzeda  w  d ro d ze  h  .y tacy i 
w  U rzę d z ie  g m in n y m  \v d n iu  30 g iu d n ia  1913 r. 
2034 s z tu k  d rz e w a  b u d o w la n e g o  w  la sa ch  m ie j­
s k ic h . —  B liż s z e  w a r u n k i na żądan ie  ..d w re tn le . 
Z w ie rz c h n o ś ć  g m in  m ia s ta  C z ch o w a  B u rm is fr i: .

Gostkowski

OOOOOoOOO
C. k. rządowo upo wannie w

Biuro wojskowo
emerytowanego o 1 k  majoną, 
audytora  (eędaia wojakowy) 

Józefa Martualewios* ■ 
w Krakowie, pk Groblą
1. 8, przedtem ul Zwierzynę- 
cka, przeprowadza > w | lt>l 

sprawy wojskowe.

0 0 0 : ^ 0 0 0 0 0

W A Ź N E . ^
ttosrer na nagniotki a gwi* 
rancyą wygnbienia w oiągn 
8 dni, cena 1 kr. firedek ew 
ból zębów nsnwający natyelw 

miast ból, 1 kr„ puieua
.> KttMl. 'KI yui n.
Oprócz powyższych poleoa w»-
tę, opatrunki, pasy przepukli­
nowa (ruptnro A’e) pasy br-iszns 

opaski dia kobiet i t. p. 
Eaenoyo do wyrobu ; :nu  f 
wszelkich wódi t. Każdy moM 
s im sobie w domu wyrabtżó 

rum i najlepsze wódki.

SZKOŁA
k r o j u  i  s B y o n

Mandp N<tst(2iltkii|
dyplom- ncze»oi«a 1-iink, 
Akad. U w' jj- Dla p-jyjtoe- 
doych pouaioaai ul. Kam*, 
licka L U  U m ErakóW

f»«er«eriap mórg po 700 km 
V  ron, majątek Wojcieoue- 
wice 8 kim. od staoyi ■ uH 
Lw  H/-Podhale*. Ju lin U t, in­
ny, las, ogrody, łnki 840 mor. 
gó w. >>koiica piękna, kusha, 
w pobliżu 3 Lapllce polaki* 
Rozsprzedaż praea Towasfjt- 
twe Zaliczkowe w Prmemyala- 
nąoh. __________ 8—11

Kupię realność
z w ięh.n  m ogrodem nn pnw*
amit i  1-  h Lwowa, Gródka, 
Żółkwi, Uiofaallns /syrtok 

L w ó w , ul Bajld 18.

isćtdit irtM
barchanów, flaneli, oed. 
nycn matary) wypraw, mó
.fcs.d^w-a^tajr, kanał asów i L 
d. wBijstk' i) nowcici, kto*! 
franci wysyła najlepiej saany 

dem wysyłkcwyńBBM
V. I. HaYlirek I BfU

Feóebred (Czechy). 
Także wysyła 1 pakiet 40 a . 
resztek a letnioL l dmowyak 
matary i sortowanych od 1—8 
m. szerokości tylko za K  l f  

•ranko za zaliczką. 
Okaryjna kupno 8|0*wyar«j' taala.

Nic wsplerajcio wrofi*" 
g.zet pieniędzmi *«■ 
ogłoszenial
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P R Z Y JA C IE L  LUDU
dis rolnictwa i handlu we Lwowie
Syfcstasfra 17, telefon Hr. 167? i 1B7B.
Bardzo korzystni lokacja picrtiędzj przez wkiadld 
o s  książeczki wkładkowe od 20 korom tc*aąwsz„ os

5 °
9 bez wypłatą do 6000 K dziennie c i wypowłedzenls — Po- 

"  ’ * b funduszów. —
10 Banku na; inpiej

datek' rentowy opłaca bank z władnych funduszów. — 
Wkładki zmmJe'scow« przesył* się do Banku naf" 
przez pocztową Kasę oszczędności, której czeki Baniki Bank wy­
syła nś żądanie' bezpłatnie, tak- w na katoej poczcie 
p ien iądze bezpłatnie do Banku wysłane być mogą.

PożyczKi hipoteczne!
Najkorzystniajsza i najpewniejsza przesyłka pieniędzy 
z Ameryki wprost do nas Ino do naszych zastępstw1 
w Ameryce których adresy każde] chwili na żądanie 
podajemy. Przesyłka zostaje następnie n nas opro­
centowana i l b o  według zlecenia w kraju wypłacona.

PP- E m igrantem  za leca  się  ten sp o - 
sAb i.rzr-.yłania w  Ich w łasn ym  
Interesie, gd y*  daje to n a jw ię ­
kszą p e w n o ś ć  b ezp ieczeń stw a .

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mafii zamiar jechać do Ameryki lab 
Kanady, aby adali się z pełnem zaafaidem tylko wprost do

Biuro podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,
= = z = = s =  które nie ma żadnych agentów ani naganiaczy, r js r .r .- j^ r

W I S Ł Am * *
T ow arzystw o w zajem n ego  K redytu  
we Lwowie, ulica Leona Sapiehy L. 9.
Udziela członKom swoim ubezpieczonm we „Wiśle“ pozyczeH na weYsle lub 
jHnpta dłużne na najniłizj procent 1 najdogodniejsze warnnK! spłaty.

Przyjmuje wkładki na książeczki i płaci od nieb 5%.
Podatek rentowy opłaca Towarzystwo z własnych funduszów.

.■ Udziały członków przynoszą dywidendę.
Końce«] obow reskryptem t. fc. Ministernun spraw wewn. z d. 9 sierpnia 1898 r. L 4947.

„ W  1 S L  A “
Ludowe Tow. wzaj. ubezp. we Lwowie, Leona Sapiehy 9
Zasługuje na popkręie jako najtańsze krajowe Towarzystwo asekuracyjne.

iS p d łfe a i
faktorowa
rz w Krośnie =■ 
tinr zirilttfnii. z pttrtjną piriką

przyjmuje

■kładki oszciędnożcl
i płaci i  | p 6 ł p rocen t od 

dni* złożenia.

Dolary i. obce pieniądze liczy 
najwyżej i wydaje bezpłatnie 
Skarbonki dla drobnych osz­
czędności. — Z  Iiady nadzór-
czej Wincenty Jabłoński, po- 

r. Fe-
. Kru-

kierek, człomk Bady nadzor-

< . do Badj państwa, Dr. 
liks Czajkowski, Jędrzej Krn- 

“tady su
Jyrekoya:

Wojciech Lenik i Wiktor Si­
cze] Stron. Lud itd.

Lenik i T 
korski.

Mmli Mak prętem
s  Rnkewle, KeiHumacya za uewym dtoftólm

Adres na listy: Kraków facb 130.
Przeprowadza wszelkie transakcje paszę jak : kóhlezem, 
siansm, słomę I owsem oraz pośredniczy przy dosta­

wie żyta dla c. k. artbjk 
Dostawy podejmuje tylko od prodncentóW- członków. 
Zakłada lokalne Spółki prodnceiRów paszy dla wspólnej 

sprzedaży produktów drobnych producentów. 
Adres telegraficzny .,Zetpepe“. Kraków. Telefon 384

Ptilecamy gorąco wszystkim
którzy mają zamiar jechać do A m eryki lub 
Kanady, aby udali się z pełnem zaufaniem} 

tylko do

BIURA PODRÓŻY
Władz. Hortiyńskiego w Dukli

S ł/m r, od lat 40 l.Jsokrotnl, 
wyprduawana, wybori *, anty 

saptyczna

PRAG3 A MAŚĆ
=  DOMOWĄ ==

chroni racy przed zanieczyszczeniem i zapale­
niem, koi ból, przyspiesz* gojenie. Dia swej 
wielostronnej skuteczności także jako masó 
miękcząca i ciągnąca, me powinni, brakować 

w żadnym domu 
Paszka 70 h. Codzienna wysyłka za nadesła­
niem z góry należytości za 4 puszki 3 F. 10, 
za 10 puszek 7 K. franko do każdej stacyi.

B CDinjCCD C. k. D o s t a w c a  D w o r u  
m e Unt.fi Apteka pod „czarnym orłem" 

PRAGA, Mala Strona, Rćg ni. Neruda 203.
Slifatfw Krakowie w a p le ceM R ed era

Wsrysilce części opakowan a 
r.osią ja crawnie zastrzeżoną
markę ochronr.y

Paten) m itr . 4175G 
W yrób Kr»KowsKitf 

OosKonrłe

poKrycie
d a c h ó w k a m i

Lel^ .if i piękne,, nie wymaga 
nigdy reperacji. 1 1 — 12 

Najwyższy stopień ogniotrwsłośel.

A S B I T
Ł u p e k  arb* stó w y  odporny 
na zmiany powietrza i wiatry. 
F a b r y k a  ru p k u  asbesiow . 

~A S  B I T “.
Spółka z ograniczona poręka.

K R A K Ó W ,  
F a b r y k a :  i il .S ta ro w ilśn a 8 9  
B iu -c  c e n tr .:  „  48
Dokładne kosztorys? podaje 
Fabrvk, za doniesieniem dłu­

gości krokiew i kalenic?.

(tu
s

m T t a i i f l i  
u ' ; iw  :

S t o w a r z j t k .K  2 ogirftsucżóną p o ię j .ą

przyjmuje wkładki Oszczędności na 5 J f//0, udziela po­
życzek .Yekslowych, hipotecznych, bierze w zastaw 
papiery wartości->w e, przeprowadza transakcje, zmienia 
pieniądze zagrr.iiiczne i t. p. i rezesem Rady Nadzorczej, 
l ir A <1 fi ii' LI-;-.;erko. Dyrekcję stanowią.: Stanisław 
Szczepański; Dr J. Łodygowski i Grzegorz Jakubowicz
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U B E Z P IE C Z E N IA  L U D O W E
bet badania lekarskiego dla lodzi zdrowych obojga pici w wieku od lat 20—95

MOŻNA Z A W IE R A Ć  POD BARDZO  
K O R Z Y S T N Y M I  W A R U N K A M I

W

T owarzystwie
Wzajemnych Ubezpieczeń

w Krakow ie.
Wyjaśnień udzielają: Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Sekcye I Agencyt

W a ż n e  d la  P P . M y ś l iw y c h !
0 . k. sprzedaż prooha, amunlojt, strzelb, pistoletów, 
rewolwerów, browningów I wszelkich przyborów 
myśliwskich. Handel towarów korzennych, farb,

lakierów, olei i t. p.

JOACHIM HONIG
w Tarnowie, ulica Lwowiks. 

Ceny bronli Kabzlówki pojedynki U K. Dubel­
tówki kabzlówki 22 K. Lankastrówkl pojedynki od 
28 do 40 K Dubeltówki od 40 do 150 K, I t. d.
Zamówienia załatwiam odwrotną pocztą.

1 -10Zjednoczenie 
przemysłu tkackiego
3tewsrzyszsM« rsrs|titre*sns z ograniczone porękę

n  M e .  illra Zoili cnrzaneoskiet i 12
Jako twiąsrk wszystkich stowarzyszeń tkackich 
w Galfcyl, posiada na składzie i sprzedaje po cenach 
fabrycznych wszelkie wyroby swych członków 
z Korczyny, Krosna, Dębowca, Wilamowic, Ludwi- 
trówki, Andrychowa, Ralńśkawy 1 t. d. i t d

?!NO WY  DZ I AŁ
Na liczne Żądania Z bardzo wielu 
stron przyjm ujem y p rzęd z iw o  
lniane i konopne a to tak cze­
sane Jak i klaki do wymiany 
w u na płótno I t. d .« n

? !
mm

1

Wszystkich tą sprawą się interesujących prosimy 
zwracać się do nae po inlormacye.

A d r s s :  Zjednoczenie przemysłu tkackiego 
we Lwowie, ulica Zofii Chrzanowskiej L. 12.

Pierwszy i najstarszy skład w kraju
maszyn do szycia t haftn, krawie­
ckich 1 szewskich oraz do wyrobów 
pończoszkowych f trykotowych. — 
Kura haltu bezpłatn ie. Agenta­

mi się nie posługuje.
S  P rzy jm u je  d o  napraw y
f m a s z y n y  do szycia  

;§ w s z e l k i c h  system ów .

JÓZEF IWANICKI
m echanik specjalista

w  K ra k o w ie :h o te l Pollera ul. Szpltalrta 132.
Cenniki opłatnie i durmo.

L - w ó w ,  t a l .  .A J Ł A d - e n a ic k ia .  1. 53.

Zamiast K. 12’-  tylKo K. 5 -
it r y  20.000 par trzewików do sznurowania całe z 

jSg ;l>f3 dobrej skóry z dobrą nabijaną podeszwą skó-
W M p  iF fc f#  f& w  rżana, któro były przeznaczone n* Bałkan po- 

 ̂ zosla!v mi teraz z porodu  wojny. 1’iily ten 
.•23® /rs;t zapas muszę wkn 

»0 trzewiki niżej

Najlepsze źródło czeskie!
1 kl.ssarego dar­
tego pierza 2 K 
pólWał, 2-80 K;

y Hf-nisch

Tania pierze!
lepszego 2-40 K ;
białego ptichowatego K. 540, 1 ki. 
najprzedniejszego białego jak śnieg, 
dartego 6*40 i 8 K ; 1 kl. puchu 
szarego 8 17 K ; białego przedniego 
10 K ( najprzednlejlz. t  piersi 12 K.

P r z y  o d b io rz e  5 K lg . o p ła tn ie .
G otow a p oście l z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lnb żółtego nanktnu 1 pierzyna 180 cm. długość 120 cm. sze­
rokości w raz  z  2 poduszkam i, każda 80 cm. dłngości, 80 
om. szerokości napełnionymi Uowem szarem, bardzo trwałem 
pnchowetem pierzem 18 K, półpuohem 20 K, pnobem 94, pie­
rzyny osobno po 10, 12,14 i 16 K, poduszki S, 8‘60 i 4 K. Pie­
rzyny 9 mtr. długie 140 cm. sser po 13, 14-70, 17 80 i 41 K 
Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szer. po 4-50, 6-20 i 6-70 K. 
Pi«-naty a mocnego pisanego płótna 180 cm. d/nglt, 110 cm. 
sze-okie po 1280 i 1480 K. w ysyła  za zaliczką od 12 K po­
cząwszy ( płatnie. Wymiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy 
za towar nieodpowiedni. Obszerne cenniki darmo i opłatnie.

8 . Benlśch w Duschanlto Nr. 905 Ciuchy.

DrahiarKi, prasy hydrauL
i wszystkie m aszyn? I fo rm ?  do fabryk acji 

tow arów  cem em tewyck. Maszyny do cegły ce­
mentowej. Maszyny do dachówek cementowych 

Maszyny do pustaków betonowych. Ferm y do 
rnr, słupów, stopni i t. p. Prasy do płyt. Mie­
szad ła . Maszyny do przemywania piasku i świru.

Fabryka maszyn

<lr EasMry i 9-ka .Marlmstatilt alt. Lpsfca
Broszura Nr. 217 bezpł. Prosimy o odwlodz. fabryKI.

G A R N I T U R  M Ę S K U !  ;
ZepreUsrazeMapototta z Stafliytonif

T Y L K O  K O R O N  4 - 7 0 .

królce pozbyć dlatego sprzedaję
eenv kosztu tylko :i 5 iv

m<śtCzvT.n i kobiet W ysyłka z* zaliczką przez Dom es portowy 
A rnold  W eiss, W iedeń  XIII, A m cisgasse 13 22. 3—10,

Aby mą firmę wszędzie rozgłosić, w y- 
sylum każdemu wspaniały fantazyjny 
srebrny męski zegarek remontoir, ko­
perta płaska, dobra, bogato rzeźbiona, 

i  dobry werk Anker, dokładny chód
f  7. 3-letnin pisemną gwarancją, z ele­

ganckim amer. double złotym łańcusz­
kiem i modną niklową zapalniczką kie­
szonkową 7. 6 zapasowymi kamieniami, 
w ystarcz-jacy mi na 1 rok, wszystko 
razem za zaliczką K 4 . 7 0 .  Każdy 

odbiorca tego garnituru jest z niego tak zadowolony, ze 
zostanie z pewnością mym stałym odbiorcą i będzie mnie 

polecał w kolach swoich znajomych. 2 — 10
EXPorrr arnold weiss, wiedeń jor. ameisgasse i3|43.

KIWI 58 prc. N tn llłl
Amerykańka rawi oszczędno­
ści — niezwykle aromatyczna, 
wydatna i oszczędna — A klg. 
pakiet próbny kor. 10 opłatnie 
za zaliczką. „Eksport Kawy 
i herbaty" A. Baphlr Tls—bog- 

dany 286, Węgry.

Tanie mięso
prima wołowe, cielęce, barani# 
o kg. — Kor 8-60, wieprzów* 
mięso 5 kg. K. 4*—, wędzona 
mięso 5 ,, „ 5"—, maryno* 
wane mięso 5 kg. E.6*6C, - - '- " t 1 
słonina 5 kg. E. &-8C, pakiety 
pocztowe za zaliczką dostarcza 
Oeczayite Jankę], — Herincae 
(Węgry). 2 - 8

CM ? m  kant i utm
jak można zupełnie wyleczyć, 
o tern napiszę każdemu darmo. 
Proszę przysłać omerkowana 
kopertę zwrotna na odpowiedl 
do pani Krysek, Vrfohowit» 
koło Pragi (Czechy). 8—8

Kółko rolniczo
w gminie Ujazd powiat Jasio 
jest do wydzierżawienia od dhta 
16 etycznie 1814 r. w którym* 
jest sklep, wyszynk glównj^ 
sala zabaw, pokój, knchnUą 
piwni ca, skład i grant należący. 
Adres Zarządu Kółka rolnicze­

go Ujazd p. B rzyska .

M A Ł Ż E Ń S T W O
bezdzietne na wei, poszukuje 
tako słuieoej do wszelkich ro­
bót, bezdzietnej wdowy łub 
starszej dziewczyny do łat 40, 
która nmiałaby gotować i iM ł i  
się na gospodarstwie wiejski—ą 
najmniej na rok W razie zado­
wolenia zapewnione mci* ostać 
miejsce i byt na długie lata. 
W zamian całe otrzyma—* 
i -wynagrodzenie stosownie do 
nmowy. Adres: Jan Tepper 
Strażów obok Rzeszowa, t —8

Masarnia
L u d w ik a  W ą tr o b s ld e g e  w* 
P r z e c ta w ln  poleca: wszystkie 
w yroby w zakres masarstwa 
wchodzące po cenach najniż­
szych, szczególniej polecana 
kiełbasy siekane i krajane czy­
sto wieprzowe. Kółka rolnicze 
mają znaczny opnst. 2—8

Rozszerzajcie
„Przyjaciela
= L uiIii, ,=
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PARCELACYA
2 3 0 0  morgów gruntu 

ornego i leśnego
w bardzo urodzajnej i przepuszczalnej glebie.

R o le  w bogatej kulturze są wszystkie drenowane i wolne od wylewów, łąki 
zmeliorowane, wskutek czego przynoszą znaczne dochody, lasy do rąbania i mło­

dniki, zręby na grunta orne do przeistoczenia.
Obszary te sprzeda M oraw sK i b an K  agrarny i p r z e m y sło w y  
W B ern ie  W najkorzystniejszych warunkach, raiami do spłaceniu Do tego

należą:
trzy fo lw a r k i I la s  w  g m in ie  W y  soK ief (pow. Strzyżów n/W.), 
1, 8 i H km. od stacyi kolejowej Dubrzechów. Koscioł rz. - katolicki i ruski, 2 szkoły 
polskie i 1 ruska w miejscu, Terena naftowe. Razem 550 morgów gruntu omego 
i U DO m. la -u.
fo lw a r k  Z rą c in  (5 km. od pow. miasta i stac. Krosno), bardzo ładny 
pałac z wielkim parkiem, budynki gosp. murowane, pod dachówką. Do sprzedania 
z 20 mórg omego gruntu, 90 mórg, najrer.towniejszych zmeliorowanych łąk i 200 
mórg lasu młodego. Kofecioł i szkoła w miejscu.
fo lw a r k  W ita n o w ic e  g ó r n e  ma 290 morgów gruntu ornego, leży
1 km. od kolei, 8 km. od pow miasta Wadowice,
fo lw a r k  B ia ła -L ip n ik , gdzie jest do sprzedania duży dom mieszkalny 
i budynki gospodarcze w bardzo dobrym stanie z 60 mórg gruntu omego naj­
lepszej gleby Wobec tego, że w pobliżu się znajdują wyższe szkoły, jest ten 
majątek pod wzłędem wychowania dzieci bardzo korzystny dla większej familji 
Informacji udziela dysponent banku lub nadleśniczy, oba w gm. Wysokiej, poczta 
» relegref Doprzechów, i dysponent banku w Zręcinie, poczta Chorkówka (pow

Krosno).

Bandaże
na przepuklinę pę­
pka 3 do 12 kor. 
Na przepuklinę 
brzucha 10 do 25 
kor. Na przepukli­
nę pachwinową 4 
do 15 kor. Na 
przepuklinę pa­
chwinową gdy już 
opada w dół 5 do 
25 kor. Opaski 
przeciw opadaniu 

   macicy 5 dń 20 kor.
•PoścmdiT gumowe na żylaki 
i t. p Zamawiajac należy 
MdeMad miarę w około ciała 
I tfa m i s któńgo doku prze- 
M&line i jak wielka? Wiek? 
■en ganienie? Jak długo trwa? 
< kr nosił jakie bandeżi i czy 
■  te pneohodził operacyę? 
t f - s  \ t dyskretnie sa zaliczką 
BOMtową. Gdy nieodpowiada 
li można wymienić M. L.

kżmker. Nr. 5'/, 
14-20

H *  t r t d t i ł s  aa przystępną 
V  mnę daty kamlaniołom a 
jUW aftlsm grantu bliiko Kra- 
łtJWa. Zgłoszenia do Administr. 
»Frayjac*aU I#udu“ , Kraków.

Dpfginalnp „Elorya”
przyrząd bezpieczeństwa do golenia

M'7.̂  uznany za najlepszy, grubo posrebrzany, w ele- 
ffijŁ'7 gancl.ięj imit. skórzanej kasecie wybitej jedwa­

biem tylko K 3--. 
Ostrza są do w y­
miany i może sin 
każdy golić bez 

poprzedniego kwiczenia. Ostrza do zmiany za 
sztukę i  60 bal Wysyłka za zaliczką 

\|f Eksport B—6

Arnold Weiss, Wiedeń XIII.
A M C IS G A S S E  13 9  4 3 -

MA R A T Y  M A S Z Y N Y
do szycia i haftu

poleca

flajwito rkład i  knU
firmy

R. Paw łow ski
w Krakowie. Ehne; 18.

Cenniki z  h iatoryą m aszyn darm o i opłatnie.

N A J W I Ę K S Z Y  W Y N A L A Z E K
tego stulecia jest zegarek męzki kieszon­
kowy „K onkurencya“  z prawdziwym me­
chanizmem szwajcarskim, 30 i odzin idący, 
cyferblatt emaliowany, w pięknej masyw- 
Łfj i grawirownnej kopercie, z 10-letnią 
gwarancyą K 3*90, 3 sztuki K IG'50. Je­
żeli sią nie spodoba, zwracam pien; idze. 
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie ilustr. 
katalog z 4 000 odbitek zega-Lów, wyrobów 
jubilei -kfsh i ce śc i składowych zegarków 
wszelkiego rodzaju narzędzi i instrument

  muzycznych i gw arów  galanteryjnych
PAMM, KRAKÓW ul. Zielona 3/9. 13-24

75.000Z E G A R K Ó W !
Z powodu zastanowienia wojny bałkańskiej 
zmuszony jestem sprzedać po śmiesznie 
niskiej cenie 75-000 imit. 6rebrn. zegarków 
2 36 g. kotwicznym remontoar werkiem

1 szt. K. 8 -
2 _ K. 5-80 1 -2  
5 K. 13-80

ł-letnia pisemna gwarancya. Bez rj7z;-k& 
Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy. 

Wysyła za zaliczką
Centrala mwUn S. Lustlg, Iłowy Sgcz Itr. 22.

Kupując
lub zamawiając totstfurjr.,Jiprzejmie pro­
simy naszych Przyjaciół powoływać 

się na „P fty js cK lIa  Ludu ',,

Wyroby* tKacKie
z najlepszego przędziwa,
P łótna  białe r w j '  " 
d ym y , dre liszk i, cl
s j, serwety, barchany, fl&nele, szewioty, plócienka kolor: na Tar­
c z k i ,  sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

TKALNIA PŁÓCIEN MICHAŁA MlgSOWICZA
v/ K o r c z y n ie , o b o K  K ro sn a .

Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko raz jeden  
zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płócien kupować 

nie będzie.

t».c;o
ptd̂ lMSA 

od wfóęoziiTCli 
czdroslitin" [Światową sławę |

uzykdnti w krótkim czasie

1.200 
ItiStÓK (P9-
ŚMdtze/i) od 

tektrzy.

Chcesz pozostać zdrowym!
To musisz unikać tru nkó w pobudza jących nerwy, przedewszyst- 
kiem kawy! Idealny a tepca kawy, który wwybom ym  smaku 
dorównuje prawdziwej kawie ziarnistej, nie zawiera jednak 
jej szkodliwych zdro- P n n n b a W n l 11 Roggkaffol 
wiu substńncyj jest t l K O g ]  1 " f l l l O I  jest,taili, u- 
żyt-ózny zdrowiu”i barć1 no smaczny. Pakiet 3 kilowy opłatnie 
aa e diozką S  4-80. Zamiast bezwartościowych dodatków, rze 
czy wiście prak., okna niespodzianka dla każdej gospodyni l 

,RoggkaffolŁ- Labenmittelwerke w Trautanau odda. 4. 
Dobrze wprowadzeni zastępcy wszędzie poszukiwani. 3—4

znany i wy oh. zlany powszechnie ś r o d e k  do  
n a o i e r a n i s  pod na- .-yą

Ichtomentol
który _>atkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdro­
wie i dziś jest prawie u każdego ulubionym środ­
kiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe 

i uporczywe wypadki:
reumatyzmu, gośćca, nerwobóli, boln głowy 
lub zębów, kłucia w boku, spncIiKzny, zapa­
lenia stawów i tym podobne delegliwości
usuwa bezpowrotnie w jak najkrótszym czasie, 
nawet w tycł wypadkach, w których inne środki 
nie pomogły, Skute  ̂ nadzwyczajny. Działanie 

szybkie i pew rs.
Jedyna główna fabryka i wyuyłka 
prawdziwego ICH rOMENTOLLl  

Lnborntorjum c hemi c z ne  aptekarza

SZ10IM [ D l i i  o  Samborze. Dyną 308.
Pocztą wysyła się franco — (z opłaconą pocztą)
5 flaszek za 0 koron, — 10 flaszek za 
10 koron, — 25 flaszek za 28 koron. 
UW AGA: Dprasza się żądać tylko Iehtomenwln
w plombowanem opakowaniu i zamawiać lcbto- 

mentoi tylko ze Sambora.

i



IV P R Z Y J A C I E L  L U D U Nr. 68

I

ZY 1S yndykat Rolniczy
W KRAKOWIE

ma zawsze na składzie i poleca najtaniej wszelkiego tck 
dzaju nasiona zbói, koniczyn i traw. — Nawozy sztuczne 
(żużle i superfosfaty, wapno). — Otręby. — Makuchy-— 
Maszyny i narzędzia rolnicze dla małych i średnich 

gospodarstw wiejskich. — Węgle, koks i cement.

Kółka rolnicze mogą c a ł e  z a p o t r z e b o w a n i e  pokrywać 
w Syndykacie rolniczym i mają bardzo wielkie o p u s t y .  
Narzędzia rolnicze, jak młynki do czyszczenia zboża siecz­
karnie i t. p., można dostać w Syndykacie już po kilka­

dziesiąt koron za sztukę.

Radzimy, żeby po kilku gospodarzy zamówiło czy to na­
wozy w wagonach, czy narzędzia do wspólnej obróbki roli 

i zboża, a wtedy taniej im kupno wypadnie.

U W A G A :  Spółki handlowo-rolnicze, a tnlanowłcie: vr BOCHNI, 
CHOCHOŁOWIE, RAJBROCIE, TRZCIANIE, ZASSOWIE, ŻEGO­
CINIE. następnie MIARKA w Brzesku, ŁAN w Dąbrowej, SIERP 
w Gorlicach, ROLNIK w Jaśle, JEDNOŚĆ w Krakowie, SKIBA 
w Ketach, SNOP w Krośnie. KOSA w  L;ranaawej, KŁOS w Mielcu, 
NIWA w Myślenicach. ZAGON w Nowym Sączu, PODHALE w No­
wym Targu. ROLA w Skawinie, GLEBA w Tarnobrzegu, PLON 
w Tarnowie i S«EJBA w Żywcu mają wszystkie powyższe arty­
kuły rolnicze ze Syndykatu rolniczego i dostarczają ich również 

rolnikom po najniższych cenach.

usi »■ a sle 
prędko r pewnli sa­pom n b l.te k  E n .i . Zup. m-szkodl. Pi-ika i K B pusiki 10 K. Wolne 

od eta. ledyna wysyłka i  apteki w 
Burtfb«rnlralm a 376 (Baw aria).

W y b o r n y  m i ó d
He serowy kuracyjny, pt - 
toka 5 kg. blag?;ankt. kor. 
8‘bO, Wyborny mlOd sto­
ł o w y  do pieli 4'/, 1. bia- 
szanLi K 7. Masło stoło­
we codzie □ *e świeże ó kg. 
paczka: l^ K  80 h. Wysyła 
z . zaliczką J .  M . F A R ­

B A .  Podhajce 37.

Jb |b  w y l ę g o w e
Łnr „Wajeuootow” złotych po' 
30 hal, zt. sztukę wraz z opa- 
łrowat-.sm sprzedaje Hodowla 
kur W. Serafina w Mrażnlcy 

p. Borysław.

hIPARCELACYA ulbo knpuo w ca­
łości dóbr Kunin 
(stacy a 1 poczta Dr>- 

J brosin ad Żółkiew) obszaru 215. morgó w, z t»g > 81 mor- 
| gów łąk, 120 ornego, a 15 lasu, w cenie od 301* -■ 1400 k. 
I wraz z budynkami mieszkalnymi i ekonomicznymi. BUtssżc 
|informacyo ndzleia gr. k. urząd parafialny w Kuninie.

BACZNOŚĆ KUŚNIERZE!
Nadzwy czajna ok a zya . T y lk o  krótk i rzast Dopóki zajfes 
starczy. Doskonale i kóry baranie proste, wyprawione na kożt- 
chy nagie, Leutfale czarne na serdaki i podbój. Byzki białe. 
Towar pierwszorzędnej jakości. Wysyłka szybka za pobraniem. 
1—2 Żądafcie  ren .
Towarzystwo hnsnlsr^ i Ijlało^Hflidw w Tyśmienir l 
Biuro we Lw ow ie plac Sm olki I. 3 .

Po.'ać wiole i płoó. fmor.n. dar­mo. prallorf flńntarf, b. 311, (Bay, j

TANIE C ESKIE PIERZE
o kg r.nwe 
dftrtj K I SO, 
lepsze K 12, 
bi-.le puszy, 

JJ— -  sto durte K 
18, 24, śnfe- 

! żno-białe, miekie jak puch, K 
30, 36, 42.

G otow a  p oście l
z czerwonego nuukmu dobrze 
napełniona, ierzyna lub ińer- 
Hit 130 cm długa 116 om szer 
K 10, 12, 15, i 18. 2 m dl. >a 

I 140 cm szer. K 13, 15 18 i . 1, 
j Pod uszka 80 cm długa. 58 szer. 
K 8, 3 50, i 4. !>0 cin dlnga 70 
cm szer. K 4’50, i 5’50 wyko­
nanie według, życzenia. U jdle 
miary trzy materace włosienne 
o .  1 łóżko K 27 lepszo K 3 i-—. 
Przesyłka franko za zaliczką 
od K 10 Wymiana lub zwrot 
za zwiot.m  porta dozwolona. 
A R T U R .  W O L L N C R  
L obes  Nr. 62, k. Pilzna 

(Czechy.) 16—26

Największe Towarzystwo okrętowe i kolejowe

CflMflDIflN PACIFIC kCAlŁHAy CDMPflH7
posiada najnzyb"ze połączenie z Tryestu do Kanady i z Antwerpii do 

Kanady a także do Ameryki Północnej.
Okręty towarzystwa Cenadlan Pacific wychodzące z Tryestu, mt posiadają 
wcale międzypokładu ale tylko same kajuty na kilka osób, mianowicie tylko 
kajuty drugiej i trzeciej klasy, wskutek tego wszyscy pasażerowie mogą uży­
wać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów dla pań, sal muzycznych i t.d.

N ajw ygodnioj,«|A i n a jta ń sza  p o d r ó ż . 
Towarzystwo Canadian Pacific n.a własne biura okrętowe we Lwowie, 
Krakowie, Oświęcimiu, Szczakowej, Brodach. Husiafynie i Podwoiotzyskach

śniefi odtlsla  Biuro w Krakowie, ul. Pawia 1

W y d a w ca  i od p ow ied z ia ln y  redak  or-JA N  8TAPIŃSKI. Z  D ru k a rn i/N a rod ow e j w  K ra k ow ie , ul. W olska  13.
'u «  '


